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Ruch w „interesu mnEsiszościcwym.
P rzyzw yczailiśm y się już do tego. 

Raz w  roku, przew ażnie w  jesieni, 
gdy zbiera sie sesja L  gi w  Genewie 
—• robi się ruch w  „in teresie11 mniej­
szościow ym , z ustalonym  repertuarem  
i podziałem  ról. Niemcy w ystępu ją  w 
roli generalnych adw okatów  mniejszo­
ści, zaś grupka labourzystów  angiel­
skich zaczyna objaw iać gw ałtow ną 
troskę o los ziem południow o-w scho­
dnich Rzeczypospolite:.

W łaśnie o los tych ziem. Nie inte­
resuje ich an Irlandja (skąd Irland­
czycy wyrzucili n iedaw no na zbity  łeb 
gubernatora J. Kr. Mości), nie w yru­
sza ich g łodujący m anifestacyjnie Gan 
dhi, n e dziwi ich imperjaLzm Japouji 
w M andżurii lub choćby taki fakcik, 
że w ed le  ogłoszonego ostatnio w y y % - 
du czeskiego nrtnsfcra ośw iaty p. De- 
rera, czeskie m inisterstw o ośw iaty  
„nie zatwierdziło ani jednego podrę­
cznika szkolnego na Rusi przykarpa- 
ckiej, ułożonego w  języku ukraińskim*. 
Tylko Lw ów , ty lko  ziemie południo- 
w7o-w schodn :e P ań stw a  polskiego sta ­
nowią bez przerw 'y przedm iot nieuko- 
jcnej troski angielskich socjalistów , me 
posiadających zapew ne... w ;ęfeszych 
zm artw ień w e w łasnej ojczyźnie.

N:e zajm ow alibyśm y sie tetiui już 
mocno g ro teską  trącąccm i w ystępam i 
„polskim ;‘.‘ socjalistów  ang:elskich, zda 
jąc sobie dobrze w7ra,z z całą opmją 
publiczną w  Polsce spraw ę z aż  nadto 
w iadom ych przyczyn, sprężyn i celów' 
tej robo ty , gdyby n e  dosta rcza ła  ona 
dzisiaj w łaśn ie  znakom itego atutu, po­
tw ierdzającego w całej rozciągłości 
słuszność tezy  min. Zaleskiego, tu ­
dzież państw  środkowro i południowo 
europejskich w  spraw ie mniejszości. 
W iadomo, że  teza ta  znalazła całko­
wite poparcie F rancji \ że zgodnie z 
nią zredagow any  został oficjalny ra ­
port p. Guani, oceniony słusznie w  
N’emczech, jaKo porażka stanow iska 
niemieckiego. Sens isto tny  te j tezy  i 
raportu  Ligi polega na  w yrażen iu  op i­
nii, że ochrona p raw  mmejszośc. obo­
w iązyw ać m usi w szystk ie państw a, 
bez w zględu na to, czy sa one  skrę­
pow ane osobnem i trak ta tam i mniej- 
5zoś-ciowemi czy  też nie. P e łn e  m t ó -  

wnoupraw7nien :r“, to  znaczy  te  same, 
rów ne obow iązk1' w zględem  spraw  
mniejszości w inny  ciążyć na  w szy st­
kich bez w yjątku  państw ach. O barcza­
nie zobow iązaniam i ty lko  pew nych 
państw  w  tej dz.cdz.ire jest oczyw i­
ście sprzeczne z podstawrow em,i kano­
nami spraw iedliw ości, godzi bow iem  
jaskraw o i k rzyw dząco  w  ^interesy 
nm ejszości ty ch  państw , k tó re  o so ­
bnemi trak tatam i nie są skrępow ane.

Now'e w ystąpienie labourzystów  an­
gielskich w skazuje w łaśnie „a-d ocu- 
los“, jaką cyniczną n iespraw iedliw o­
ścią by łoby , gdyby zw yciężyła teza 
niemiecka, gdyby  ty lko  państw a, ^któ­
rym  narzucono tra k ta ty  mniejszościo­
w e, m iały  pozostaw ać pod specjalną 
kontrola Ligi N arodów , inne natom iast 
od tej kontroli b y ły  w olne, a zatem 
■nogły bezkarn ie  dokonyw ać na sw o­
ich m niejszoścach choćby... harakiri. 
A przecież, jeśli socialistów  ang cl- 
sk.ich interesuie dola U kraińców  w  P ' 1 
sce, to  nas P olaków , conajmniej w  ró ­
wnej m ierze in teresuje położeń e Lr- 
iandczyków  i ziomków maha.tmy Gan- 
ohi‘ego. D laczegóż to  m y mam y być 
Pozbawieni p raw a troskania sie i in­

terw eniow ania w  sprawce parjasów , 
ale natom iast m am y uznaw ać takież 
praw o pew nej m iędzynarodów ki w sto 
sutiku do części ludności w Pclsce, 
ludności zresztą  całkow icie rów noupra 
wnionej. której los z pewnością losu 
„parjasów7“ w  n’czem nie przypom i­
na...

O ile idzie o  meritum w ystąpienia 
labourzystów , to nasuw a sie tu jedna 
uw aga.

W ykazujący tak wielkie i stałe za­
interesow anie Polską petenci angiel­
scy, powinni byli przed swoim k ro­

kiem poinform ow ać się u sw7oich p a r­
tyjnych to w arzy szy  w  Polsce, jak to 
ustosunkow ały się partje u k ra iń sk c  do 
wniesionego, podczas minionej sesji 
sejm owej przez P P S . projektu autono­
mii tery torialnej, której w łaśnie labou- 
rzyści domagają się dla Ukraińców . P. 
N’edzi;akow'ski z pcwmością by łby  
sw7oich przyjaciół angielskich w tej 
m aterii poinform ował. Dowiedzieliby 
się zaś w ó w c ż h s /ż e  partje te  (bodaj 
przez usta pos. B arana) w ypow iedzia­
ły  s:ę zasadniczo przeciw  projektow i 
aMtoromji tery torialnej. Przedstaw iciel

Unda ośw iadczył wmwezas na p o s a ­
dzeniu komisji adm inistracyjnej sejmu, 
że w’prawridzie Undo ze względów7 tak ­
tycznych  będzie za projektem  g łoso­
w ało, ale zasadińczo odrzuca autono­
mię tery toria lna dla Ziemi C zerw ień­
skiej.

O czekiw aćby zatem należało, że Un­
do zaprotestu je obeesre przeciw7 nie­
proszonej chyba kurateli angielskich 
socjalistów  tak samo, jak o św ad czy ło  
się przeciw  analogicznej opiece p o l­
skich socjalistów  z  pod znaku „Robo- 
tnika“.

Pugjiei? konstytucji weimarskiej.
H i o d e n i i u r g  r e a l i z m i e  t e s t a m e n t  B i s m a r c k a ^

Sensacyjna m a w a  v .  P a p e n a  o n o w y m  u stro ju  R z e s z y .
Berlin. 12 października. (PAT.) Na 

nadzw yezajnem  zgrom adzeniu b aw ar­
skiego Zw iązku przem ysłow ców  kan­
clerz von Papen  w ygłosił oczekiw ane 
z dużem zainteresow aniem  przem ow ie 
nie w7 spraw ie rów noupraw nienia zbro 
jeń, sytuacji gospodarczej i reform y 
konstytucji pod hasłem  „zaufanie p rzy  
sparza p racy  i chleba“. K anclerz o- 
świad-czył, że przyw rócenie św iato­
w ego stanow iska R zeszy niemieckiej 
jest s-zczytnem zadaniem  rządu Rze­
szy.

Uzasadniając postulat zupełnej nie­
zależności. sw obody i równouprawmte 
nia Niemiec, kanclerz w skazał na zw ią 
zek zagadnienia rozbrojeniow ego z ży. 
ciem gospodarczem , rzucając pytanie, 
k to  będzie lokow ał kap ita ły  w  kraju 
betforonnym i zdanym  całkow icie ma 
atak i sasiadów  oraz przypom inając o- 
k res  inflacji, k tó ra  spow odow ała zda­
niem kanclerza w kroczenie obcych 
w ojsk uo Nadrenji.

R ozpraw iając się następnie z za rzu ­
tam i staiwlanemi program ow i gosnodar 
czemu rządu R zeszy, kanclerz w ska­
zał, że w b rew  ośw iadczeniu Hitlera 
program  ten ostaje się p rzy  zetknięciu 
z życiem , na co  w skazyw ać ma poprą 
w a na rynku pracy i w  zakres cen su­
row ców

Go sie ty czy  polityki handlow ej rzą 
du R zeszy

kanclerz iest zwolennikiem bez­
względnej autarkji,

gdvż Niemcy nie mogą w7y rzeę  się te- 
V  stanow iska w  gospodarce św iato­
wej, co jednak nie przeszkodzi wypro­
w adzeniu zarządzeń, niezbędnych d h  
ochrony rolnictw a niemieckiego. O be­
cną polityka kontyngentow a R zeszy  
stanie się zbędna, gdy ulegnie reduk­
cji protokcjonalizm  przem ysłow y w 
innych krajach. Jeżeli św ia t zgodzi się 
ko rzystać  w  w iększej m ierze z produ­
kcji przem ysłow ej Niemiec, zw iększy 
sic chłonność niem ieckiego rynku na 
produkty  rolnicze. Tu kanclerz  dał w y  
raz nadzieji, że św iatow e konferencja 
gospodarcza usunie m itry celne i u tru­
dnienia w alutow e,

W  spraw ie św iadczeń socjalnych 
kanclerz w spom niał między7 innemi o 
możliwości zw iększenia zasiłków  dia 
bezrobotnych w  czasie zimy.

Zkolci kanclerz  przeszedł do kw estji 
reform y konstytucji, podli rcślając jej 
znaczenie dla uspraw nienia życia go­
spodarczego w7 Niemczech.

Kanclerz w spom niał tu o inicjatyw ie 
w tym  względzie kół baw arskich  i o 
panującem  w śród  w szystk ich  wielkich 
stronnictw  przekonaniu o konieczności 
tej reform y.

Konstytucja weimarska w  ciągu 
13 lat sw ego istnienia wykazała,
zdaniem kancelrza, niezdolność do

Cstesr monarchie niemieckie
Pogłoski o nlanacit Herrer.klubu.

Monachium. 12 Października. (PAT.) 
W ychodzący w  M onachium „W elt am  
Sonntag“ przynosi sensacyjne w iado­
mości o planach tierrenklubu, dotyczą 
cych p rz y w ró c e n ia  monarchii pruskiej, 
bawarskiej, wurtemberskiej i saskiej.

W edług  w iadom ości ..W elt am Son- [ 
tag “ przyw rócenie tych  monarchii ma 
się odbyć w. ram ach reform y ustroju 
R zeszy.

Terytoria dawnych samodzielnych

ksiestew ek zostana podzielone między 
nowopowstałe królestwa. Namiestni­
kiem cesarza będzie kronprinz F ryde­
ryk  W ilhelm.

Na cesarza upatrzony został wsku­
tek ostatecznej rezygnacji Wilhelma 
Ił. najstarszy syn kronpfinza.

Reiornia ustroju Rzeszy ma być do­
konana na wiosnę r. 1933. po przewi­
dywanej rezygnacji p re z y d e n ta  R ze­
sz y  H indenburga .

ustabilizowania stosunków w  Niem 
czech,

i tylko przeprow adzenie reform y mo­
że sie przyczynić do zam knięcia okre­
su i!s(aw7cdaw'stw7a dekretow ego.

C harakteryzując w  głów nych za ry ­
sach projektow aną reform ę, kanclerz 
ośw iadczył, że rząd Rzeszy zmierza 
w tym względzie ao stojącej ponad 
partjami .władzy w państw ie, niezależ­
nej od gry czynników politycznych I 
opartej o trwałą podstawę, którą kan­
clerz wedłe słynnego powiedzenia jed­
nego z mężów pruskich nazwał skałą 
z bronzu.

Postanow ienia  zasadnicze, zaw arte  
w drugiej części konsty tucji w ejm ar- 
skiej nie m ają ulec zmianie.

Jaki przeciww7aga do g ry  jedno­
stronnych interesów7 party jnych  stw o 
rzona m a b y ć  izba w7y ższa  pod nazw ą 
„Izby pierw7szej“ ze ściśle określone- 
nii praw am i szerokim  udziałem  w  
p racy  praw odaw czej. R eform a doko­
nana ma być w  ścislem  porozumieniu 
z krajam i zw iązkow ym i.

R ząd odrzuca zarządzenia. p row a­
dzące do bezpośredniego rozbicia 
P rus, natom iast przez połączenie w a­
żniejszych organów  P ru s i R zeszy 
usunięty nta być dualizm, panujący 
pom iędzy P rusam i a Rzesza. T w órcy  
konstytucji w eim arskiej oddali losy 
kraju nietylko w  ręce Reichstagu, 
lecz powołali instytucję prezydenta 
R zeszy  w  k tórego ręku znajduje się 
ch dzieło.

Obecny prezydent R zeszy jest 
podwaliną wszelkiego zaufania. 
On też dbać będzie o to, aby te­
stament Bismarcka, idea „św ięte­
go cesarstwa** znowu stała się na 

dzieją przyszłych pokoleń.

R ozpraw iając się następnie z ataka 
mi narodow ych socjal stów7 na obec­
ny rząd R zeszy, kanclerz ośw iadczy! 
że jest historyczny ni fałszem twier­
dzić, iż nie dopuścił on narodowych 
socjalistów7 do w zięcia na siebie odpo 
w idzialności. H itler odrzucił ofertę 
uczynioną mu w  R eichstagu powie*

(Ciąg dalszy na stronie 2-giejf.
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rżeniu m u stanow iska * kanclerza. P rc  
zjMent R zeszy 'n ioW godzd siq na to 
n i iP z ''ja k ic h ś 1 w zględów  osobistych, 
le£z.<jedynie, zfi w zględów  zasadni­
czych, m ianowicie z pow odu, że

do-iccryna hitlerowska nie da sit? 
pogodzić 7, postulatami konserwa­
tywnej /polityki-,.-oparte! na wierze.

R ozbieżność• m iędzy polityką k-onser- 
w u ty \v n ą ro p u rtą ~ n a  w ierze -a  polity—, 
ką /narodow ych - socjalistów  nie do 
się ^nkfdy w-yiniwnac

Nid>-m&krit pow ierzać w iększości, 
iak-*k  czyni Iiitler — oświadczy! 
dalej Papen — a równocześnie poni­
żać demokęacię parlamentarna do te­
go stopnia, że  zaczyna się w ystępo­
wać z uolszew icidenH rezolucjami prze 
ciwko rządowi narodowemu. Nie 
umniejszając oftaitnaści rych, którzy 
padli dla ruchu narodowo - socjalisty­
cznego zaznaczy łyclałć.i ltażie-t&rz,' na­
leży '■p rz©dćwszysPżern pamiętać o  2 
mlijoflachaoSkr wś.eik ej. wojny. Pa­
m i ę ć ©  n-ichi powinna 'stanowić yjłaśei 
wąi’ ipodstawę- wńpolnoty nanodowoj 
Niemiec.

Mowę - swoją, kanciarz Papen zakoń 
czyi 'Oświauczeniarn, żc  rząd  R zeszy  
■prowadzić będz:s J dzieło • odbpdowy--do 
końca, -mając do tegp dostateczne 
■środki' i u sitę . Kończąc kanclerz 
wzniósł:,oks-zysk „z łlitłd&hb-rjsjpzm dla 
nowych Nifihiieic44.

Londyn. 12 października. (PAT.) Nie 
k tó re  dzienniki' londyńskie stw ierdza­
ją, że gub ineP arg ie isk i zaakceptow ał 
w czoraj naw y brytyjski plan rozbro­
jeniowy, który Mac Donald przedsta­
wi jutro Hsrrictowi.

Dzienniki tw ierdza, że rów nież roz­
mowy, jakie .odbył w egoraj Mac Do­
nald z p ay ise tn  d o tyczy ły  ew entual­
nego w spółdziałania S tanów  Zjedno­
czonych w  p roponow anej'' p rzez Mac 
Donalda konferencji' m ocarstw .

Davis ośw iadczyć miał AAac Donal­
dowi, żc Stany Zjednoczone wezm ą  
udział w  konferencji o ile powodzenie 
tej będzie zapewnione a to jego zda­
niem nastąpić może tylko wów czas, 
icżoii przedtem dojdzie do porozumie­
nia m iędzy Londynom a Paryżem .

F ary ż . 12 października, (PAT.) Mini 
stor -wojny Paul Boncour przyby ł dziś 
rano do P a ry ż a  z G enew y 

Z rozm ow y Taką w czoraj prow adził 
Paul Boncour z Hendersonem  w ynika, 
żc - ze ii ania się biura nałesży się spo­
dzie w?ć nie wcześfidej jak 20 paźdzlcr 
r.lsj; Obaj m erow ie stanu u ra ż a ją . vie 
należy zaczekać na  rezu lta ty  rozm ów  
io-rdyńskich, jak-oteż na dehm lyw ną 
«fp.PŁ,ę r ządu francuskiego co  do pianiu 
dotyczącego bęzmGCzeńst.w.a i rozbro­
jenia. Paul Boncour prow adził rów  
rnc.ż bardzo  serdeczna rozm ow ę z 
pierwsz-ym delegatem  W łaćh  Aloisim, 
k tóry  dopiero co pow rócił z Rz-y-rmu 

Genewa, 12 października. (PAT:) 
P rzed  odjazdem do P a ry ża

Pastl Fcmccur odbył w  Genewie 
szereg rozmów połityc-znyeb, tric- 
dry irmfófti z dłiegatatai Małej 

Eidsniy, Polski, Belgii i Grecji.
Przedm iotom  tych rozm ów by lo u- 

s talonie szczegółów  projektu francu­
skiego. w iążących redukcję zbrojeń 
z uzyskaniem  dodatkow ych gw aran- 
cyj bezpieczeństw a. wr której to  spra­
w ie Francja p ragn ie  działać w  ścisłem  
porozum ieniu z państw am i zaprzy-jaź- 
lronem i.

sarfei ĘgloSgZŁrajg B d a g g ^ a S

DWA DOMY RUNĘŁY w LILLE.
Li«e, 12 października. (PAT.) Ete-ś 

■rano w ydarzyła-, s 'ę  tu  k a tastro fa  bu­
dow lana. Z ntowiądotny-cli dotąd p rzy  
c-z-yn -ru-nęiy /dw a dom y. M ieszkańcy 
tych  dom ów z d o ła li . aie u ra tow ać z-a 
wyyaitkiem ijćduogc .'Inkatar-a, k tóry  
spał Su. zosta ł' tprz^*gmę cierny' nnzez ’nwa 
lace : yeE triłfy ,-.

Warszawm, 12 października. IG) Z 
M oskw y donoszą: W edług doniesień
ze źródeł chińskich, należy w najbliż­
szych  już godzinach oczekiw ać roz­
strzygającej. biiiwy m iędzy p a rty zan ­
tam i chińskimi a Japończykam i o Muk 

■den.

Liczne oddziały partyzan tów  ciągną 
ze w szystk ich  stron w  kierunku mia­
sta. S traże  przednie Chińczyków  znaj­
dują się w-o dległości 20 mil od Muk- 
denu. E skadry  sam olotów  japońskich 
patro lu ją okolice m iasta.

(Telefonom od naszego koresoondenta.)

Japończycy budują na przedm ie­
ściach umocnienia. P rz y b y ła  do ‘Muk- 
denu eskadra japońskich sam olotów

bom bardow ych, k tóra  ma w ziąć udział 
w  bitw ie.

Tokio, 12 października. (PAT) Ting- 
Shi-Juan, nieoficjalny reprezentan t 
Pu-Yi, ostatniego przedstaw iciela chiń 
sklei dynasdji m andżurskiej, sp raw u­
jącego obecnie zw ierzchnią wladizę w  
M andżurji, dał do zrozum ienia, że nie-

(T ełefonem od 

W arszawa, 12 października. (G) Ka- j
płtąn Karpiński, k tó ry  w y sta rto w ał z 
T eheranu w niedzielę o gadz. 8 rano 
i lądow ać m iał w  U trac ie  około' godz. 
4 po poi., przez cały  poniedziałek i 
w to rek  nie daw ał o sobie znaku życia.

Odcinek lo tu  T eheran—Hceat jest 
-bardzo trudny  do przebycia: prow adzi 
bow iem  nad pustynią, gdzie szaleją 
często gw ałtow ne w ichry.

naszego korespondenta.)
M inisterstw o Spraw  Zagr. w ystoso ­

w ało w obec tego w czoraj w  południe 
depeszę do posła polskiego w  T ehera­
nie z prośbą o Wiadomości o kot. Kar­
pińskim.

Jak  się dow iadujem y, dziś w ieczo­
rem nadeszła odpowiedź z Teheranu 
w  formie szyfrowanej depeszy. W  o- 
becuej chwili odbywa sic cdczvtvw a- 
iho szyfru.

(Telefonem od naszego koręspon lenta.)

W arszawa. 12 -października (G.) Dy 
misjomowany kai M aciejowski w ystąp i1 
ze skargą  przeciw  skarbów i Państw a. 
W., pjddąnip, zw rócpsem , _ do un lp istra  
sprąw iedRw ości, jM ącic/ow ski; (Alfred 
<Kałter) dom aga się odszkodow ania za 
ćttt-rąjsę zdrow ia w  czasie pełnienia obo­
w iązków  -służbowych.

M aciejowski tw ierdzi, że przed  S-ma 
■miesiącami w  czasie  egzekucji w K ra­
kow ie zw ró c ił-s ię  do niego delikw ent 
■z p ro śb ą  b j nie w iązał mu oczu. Macie 
jow ski spełnił to  o statn ie .życzen ie  ska 
zanego-, ale delikw ent odw dzięczył się

za to w  złośliw y sposób. W  chwili 
gdy znalazł się na szubienicy, kopnął 
z  całej siły  -M aciejowskiego w  brzuch. 
P o  tem uderzeniu M aciejow ski 6 tygo ­
dni leczył się w szpitalu.

M aciejow ski zapow iada, żc jeżeli w 
drodze polubownej nie otrz-y-ma od­
szkodow ania, bcdzie dochod-ził p reten­
sji w  drodze sądow ej. Do podania za­
łączy ł zaśw iadczenie lekarzy, s tw ier- 
dzjaącc. że  w spom niany w ypadek  spo- 
woidował d ługo trw ale  upośledzenie fi­
zyczne.

W arszaw ą, 12 października. W  jc- 
dnern z pism tu tejszych czy tam y  dziś, 
co następuje:

Od kilku dni jesteśm y św iadkam i 
zjaw iska.) k tóre  bez p rzesady  można 
n azw ać  początkiem  rcwolucj" w  sto­
sunkach gospodarczych stolicy.

Oto-, co się stało . Grupa fachow ców  
o tw o rzy ła  w W arszaw ie  restaurację, 
w  której w ydaje  ob iady  i kolacje no 
60 groszy. P o traw y  doskonałe, poda­
ne elegancko, na śnieżnych obrusach, 
w  uprzedzająco g rzeczny  sposób! 
p rzy  dźw iękach orkiestry , -złożonej z 
20 -osób. F ilantropia? Bynajmniej. Bar 
dzo dobry  in teres. W laścic-ełe za ra ­
biają na każdym  ohiedzie w pw adzie 
kilka groszy, ale w ydaje obiadów  ty ­
siące.

Jakże  mogą kalkulow ać tak tanio, 
jeżeli w każdej innej lestauracji sto ­
łecznej ..nerwsz-orzee-rtej44 sz-nycel ko­
sztuje 3 do 4 zł.? Poprostu . Prim o 
kontantują się zarobkiem  groszow ym , 
nie zdzierając z gości po  300 procent, 
a sccundo ominęli najgroźniejszego 
polipa na rynku stołecznym  pośre­
dnictw o. W eszli w  bezpośrednie po-

rozum 'enie z producentam i molny-mi 4 
sprow adzają p rosto  ze w si cale wago 
n y  surow ców .

Do to w arzy stw a  bow iem , eksplo­
atu jącego  restaurację  należy kilku zie 
mian, k tó rzy  codziennie, uu to raobT .- 
rni zw ożą produkty, św ieże w  potrze 
bnej dości opakow ane higjeeiicznie, 
eliminując w ten sposób łańcuch po­
średników .

Na tle tej orgatózacji paradoksem  
W prost jest propozycja, jaką to samo 
tow arzystw o  złożyło m agistratów  i. 

Oto tow arzystw o , o k tórym  mowa, 
zw róciło  się do magrstra-tu z ofertą, 
żc bez żadnej dobroczynności będzie 
bezrobotnym  w ydaw ało  po 50 groszy 
obiady  w  żażdei -Hości, byleby ma­
g istra t płaci} regularnie.

.lak w :adomo- m agistrat i kom itet 
pom ocy bezrobotnym  Dłacą z o-ftar, 
podatków  i opiat na bezrobotnych — 
po... 80 groszy za obiad.

p a m ię t a j m y  o  c e l a c h  i  z a d a ­
n ia c h  t o YV. SZKOŁY LUDOWEJ,

za duszę śp. Aleksandra D ąm bskiego odbędzie się w dniu jego pogrzebu  
w kościele św. Maiji M agdaleny o godz. 10 w czwartek 13 b. m., ca  
które zaprasza krewnych, przyjac rt i znajom ych 2808

B O D itH A

zależne państwo mandżurskie m a . być 
jedjnie krr-kieni wstępnym  do przy­
wrócenia mctjarchii w  Chinach.

Emisariusze z Chin w łaściw ych mie­
li podobno złożyć w izytę Pu-Yi.

W arszaw a, 12 października. (PA.T) 
P. Prc-Zi dent Rzplitej m ianow ał dziś 
'dyu&ktom D epartam entu w trzecim  
stopniu służbow ym  Ka&ińskiego pod 
sekrctiąrzem  stanu w  M inisterstw ie 
Rolnictw a i Reform Rolnych w  tym 
sam ym  stopn'u służbow ym .

K a”cl Kasiński, ur-cdzil się  w  
roku 1875 w  Kutnie. Ukończył szkołę 
realną w  Łow iczu i in sty .u t m ierniczy 
w  M oskwie. Jako inżynier p racow ał 
w  P e te rs b ir s u  w  zarządzie m ierni­
czym , a następnie w  komisji urządzeń 
rolnych. W ojnę odbył jako oficer a r­
tylerii. Po pow rocie do kraju w r. 1918 
zgłosił się t n  pracy  w  urzędach ziem ­
skich. W  roku 1921 został m ianow any 
dyrek torem  Dcp. w  b. G łów nym  Urze 
dzie Ziemskim. Na tem stanow isku po­
zostaw ał następnie w  Min, Reform 
Rolnych. W  r. 1931 przeszedł do P a ń ­
stw ow ego Banku Rolnego na stanow i­
sko d y rek to ra  instytucji centralnej, na 
którem  pozostaw ał do ostatniej chwili. 
O dznaczony jest K rzyżem  Kom andor­
skim O rderu Po lo rra  R estitu ta  oraz 
Złotym  K rzyżem  Zasługi.

Lwów', 13 października
W czoraj donieśliśmy, o w ykryciu  

nadużyć fabryki „Mer-kury“, godzą­
cych w  skarb  wojskow ości. W  ciągu 
śledztw a w y sz ły  na jaw  dalsze nad­
użycia, poczynione przez k ierow nika 
fabryki Kołodzieja, k tó rych  dopusz­
czał sie z w iedzą i wrnlą d y rek to ra 'K a  
rola Czudżaka.

Z -„zaoszczędzonej44 na niećm vażo- 
nem pieczyw ie mąki w ypiekano chleo, 
którym  płacono robotników  i sp łaca­
no pensje urlopow e. G ospodarując w  
ten sposób, Kołodziej jeszcze p rzed  
6-ciu laty  miał „zaoszczędzoną44 kw o­
tę 15 tys. zł. W  roku bieżącym -k-wota 
ta  w ynosi 65 tys. zł.

W  celu w prow adzenia  w  b łąd  -kon- 
itrolerów inłendantury  w ojskow ej pie­
czono sz tyw ny  chłcb, pozatem  do m ą­
ki dolew ano w ody. P rz y  w ypieku woj 
skow ym  m ąka b jda w łasnością  in ten- 
dam ury ; zbyw ającej nadw agi nie od­
syłano, ale dyr, C zudżak polecił piec 
z niej pierniki.

Obecnie dyrekcja  ,.M erkury4egot4- od 
pow ie karnie za sw e p rzestępstw a.

dzisiaj ?
W arszawa. 12 października. (T-el. 

wł.) KcKiiunikat PIM .: P raw dopodob­
ny przebieg pogody w  dniu 13 b. m.: 
Małcpoł&ka W schodnia, Podole, W o­
łyń, Pokucie : Rankiem  m gły i opary . 
Dniem pogoda nuogó-1 słoneczna i dość 
ciępla, p rzy  słabych  w iatrach  połud­
niowych.

Temperatura w e Lw ow ie w  dniu 
12 bm. wynosiła: O godz. 7 rano Qi- 
śnier e baipome-t.rycgne 731A36, tempe­
ratura + 9 ‘6, o ,godz._l w  pghidfiie 
ciśrdeinie baromiCtr^cne 733;30 torppe 
ra-tura ;.h-15i8,^o vgo$z. 9 .wieczór cU 
śnjenie, baromotryczne 734/37 fentbS- 
ratara ubt^ib.
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d marzy o korcals.
3 p r z ’ ć się cftca mRe ic h s w e h r z ć , poficji i St&M heim ie.

Berlin. 12 paRaj’crn 'ką. (PAT.) W 
zw iązku z ożyw ioną działalnoścą, jak 
ostatn io  rozwija by ły  kromprinz. socja 
listyczny „V o'rw arts'‘ daje na naczel- 
nem miejscu sensacyjne rewelacje.- j 

Dziennik pisze, że by ły  krcnpriiTz 
m ał kilkakrotnie spotkać się z roz- 
maitemi osobistościam i ze św iata poli­
tycznego i że z łoży ł następującej tre ­
ści OiwUiSczanie:

„Papeu, Schletcher, Hhidenburg i 
cn, były  kronpńnz, wiedza dobrze 
czego chcą. Panuje między nimi zupeJ 
r a  zgoda. W e właściwej chwili Hin- 
dcr.burg w yznaczy go na regenta, a 
sam ustąpi. Kronprinz oprze s ’ę w ów ­
czas na Reichswehrze, policji ; 400.000 
uzbrojonych Stahlhelir/owców. Nie 
dojdzie do powtórzenia się wypadków  
z 4 października.

Inicjatorzy tego planu zdecydow ani 
są w alczyć za sw oją spraw’ę j umrzeć 
za nią jeżeli będzie to konieczne.

R uprecht i W ittlesbacbow ie przyią- 
czą się do tych  planów  i ternsamem 
\vłedy, kiedy kronprinz zostanie regen 
tein, stanie gh na czele monarchii 
Haddiinajskiej“.

-.„Yoiwarts** zobow iązuje się do zło­
żenia dowodu ow.wdy. że tego rodzaj t 
ośw iadczenie b i lo  składane przez 0. 
kronprinza, Poniew aż zd an em  pisma, 
plany kronprinza zaw ierają wszelkie 
cechy zdrady  stanu, pismo zw raca  się 
do Papena, ScbJeichera i Gayla, jako 
odpow iedzialnych m in 'strów  R zeszy, z 
zapytaniem , czy  zam ierzają w ycią­
gnąć stosow ne konsekw encje i czy za-

ZE S 3RTU.

FINAŁY TURNIEJU MFRANSKIEGÓ.
Meran. 12 października. (PAT.) W 

grupie .finałowej walki pojedynczej 
Pań o tennisow e m istrzostw o M eranu, 
Jędrzejew ska pokonana została przez 
Niemkę Horn 6:4. 6:2. W  ostatecznej 
klasyfikacji turnieju m erańskiego o pu- 
har Lenza 1-sze miejsce zajęła Heim 
(3 zw ycięstw a finałowe) przed  Jędrze 
jow ska (2 zw ycięstw a  w finale). Tur­
niej by} zarazem  w alka o ty tu ł mi­
strzow ski M eran u.

W  grze podw ójnej panów now y 
sukces odniósł Hebda, bijąc w parze 
z Schw enkerem  doskonałą parę au­
striacką  Menze-l-Artens.

NAJUCH TRENEREM „LEGJI“.
W arszaw a. 12 października. (PAT.) 

Jak się dow iadujem y, sekcja tunniso- 
wa w arszaw skiej Lagji pozyskała 
św ienego tennisistę zaw odow ego Na- 
jucha na sw ego  tren e ra  na rok p rzy ­
szły . Najiuch stale m ieszka w  Berlinie 
i w  zaw odach m iędzynarodow ych re ­
prezentuje b a rw y  niemieckie. Z pocho 
dzenia jest jednak Polakiem  i już przed 
rokiem  za pierw szym  sw ym  pobytem  
w W arszaw ie  w yraz ił chęć trenow a­
nia polskich tenmisistów. Obecnie spra 
w a zosta ła  załatw iona definitywnie 
iak nas inform uje kapitan sportow y Lc 
gji Olchowicz, um ow a z Najuchem za­
w arta  została na p rzysz ły  sezon.

GDWULANY MECZ.
K atow ice. 12 paźdzlern ka. (PAT.)— 

Zapow iedziany na w czoraj mecz bok­
serski A ustrja—Katowice uje odbył 
się. P ięściarze austriaccy w yjechali 
już do W iednia.

, OBRONIE PRZED ZAW LECZE­
NIEM EPIDEM JI.

Poznań. 12 października. (PAT.) Z 
(ielunia n ad  Notecią donoszą  do pra-  
v poznańskiej, że w ła d z e  sanitarnie 
owiatu z a rz ą d z i ły  sz e re g  ochronnych 
■odnów p rze c iw k o  zaw leczeniu epide 
iji Heinc-M edina p rz e z  g ran ice  me- 
ńecka do Polski. M. in. zamknięto 
ranicę dla polsko-niem ieckiego ruchu 
^granicznego na odcirku tego Po<v\ia

bierze głos w tej spraw ie nadprokura 
to r R zeszy.

W czoraj wieoz. ukazało się oficjal­
ne dementi, w którem  pow yższe do­
niesienie nazw ane jest „produktem  
czystej fantazji*1.

J k m  Hsrchs:ag wyciągnie 
konse kwencje1

Berlin, 12 października. (PAT.) Na 
posiedzeniu komisji spraw  zagranicz­
nych Reichstagu w obec nieprzybycia 
na obrady  przedstaw icieli rządu, uzna 
no dyskusję nad zagadnień ami polity­
ki zagranicznej za bezcelową.

P rzy ję to  uzgodnioną rezolucję na­

rodow ych socjalistów , centrum  i b a ­
w arskiej partji ludowej, k tóra  to rezo­
lucja uznaje niezjaw ienie się przed- 
staw 'oicli rządu na w ezw anie komisji 
za now e naruszenie kom petencji i po­
zostaw ia now em u R eichstagow j w y ­
ciągnięcie z tego odpowiednich konse- 
kw encyj. Postępow anie rządu kondsia 
uw aża za szkodliw e dla stanow iska 
Niemiec w  polityce zagranicznej i za 
dowód, że niema on odw agi szukać 
poparcia w  parlam encie dla swej po­
lityki zagranicznej, uwieńczonej w ic’- 
kiem niepow odzeniem  w  Lozann ę i 
Genewie. Rezolucja p rzy jęta  zosta ła  
głosam i w szystkich frakcyj prócz ko 
m ujiistów, klĆTzy w strzym ali s ;e od 
głosow ania.

Von Papen w' Htrrachjum.
Berlin. 12 październka. (PAT) P rz y ­

byłego 11 o. m. do M onachium w  to­
w arzy stw ie  w yższych  urzędników  
kanclerza P apena p rzy w ita ł na ciwor 
cu prem jer baw arsk i Held w  otocze­
niu w ładz m iejscowych.

Zgrom adzeni na peronie hitlerow cy, 
w edle doniesie prasy , przy jęli kancle­
rza okrzykiem  „Hcil Hitler**, kom uni­
ści zaś wznosili okrzj'k . na cześć So­
w ietów.
I U godz. 10 rano nastąpiło złożenie 
przez P apena oficjalnej w izy ty  rządo­
wi baw arskiem u.

Na odbytej następnie konferencji pra

■sowej, kancierz ośw iadczył, że rząd 
R zeszy Avyraźnie stoi na gromcie Seae- 
rakstycznym, przyczem podkreślił, że  
hasłtrn jego jest nie centralizm albo 
unitaryzm, nie Rzesza rządzoną z 3er  
lina. lecz Rzesza, w  której rządzić bę­
dą w ielotysięczne siły, gotow e do 
współpracy i rekrutujące sie ze w szy ­
stkich części R zeszy.

W  godzinach po południow ych roz­
poczęły się rozm ow y m iędzy kancle­
rzem Papenem  a przedstaw icielam i 
rządu oaw arskiego w spraw ie reform y 
ko.TsAlucii i ustroju R zeszy.

Katastrofa kolejowa pad Paryżem.
Paryż. 12 października. (PAT.) P o ­

ciąg pośpieszny na szlaku P a ry ż —Ba- 
zylea z niew iadom ych dotychczas 
przyczyn  w ykoleił sie w  odległości 44 
kim. od P ary ża . P ięć  osób odniosło ra 
ny. W edług ostatnich w iadom ości, ka­
tastrofa nastapila  w  chwili, gdy pociąg 
jechał z szybkością 110 kim. na godzi­
nę. Szczęśliw ym  zbiegiem okoliczno-

l a  ulicach Belfastu polała s i«  krew,
Belfast (Irlandia) 12 października. — 

(PAT.) B ezrobotni usiłow ali zorgani­
zow ać pochód, k tó ry  poheja k ilkakro t­
nie rozpędzała przy  pom ocy pałek 
gum ow ych. W  ca  łom m ieście wzmóc 
niono ochronę policyjną. P o  ulicach 

m iasta pa&rolute oddziały policji i sa­
m ochody pancerne.

R ozruchy ponow iły s :ę po południu. 
O brzucono kam ieniam i sklepy, samo­
chody i tram w aje. Policja da ła  salw ę 
do tłum u, k tó ry  ja atakow ał. 15 osób 
zostało  rannych, z tego 1 zm arła w  
szpitalu, a dw ie są w  stanie groźnym . 
Rany odniosło też  3 policjantów. (Dal­
sze szczegóły na stronie 4-ej).

55 Dzień Pufaskśeęo“ w U. S.A.
Nowy Jork. 12 października. (PAT.) 

W e w szystk ich  koloniach polskich o d ­
by ły  się uroczyste obchody t. zw . 
„dnia Pułaskiego**.

W W aszyngtonie
odbyła sic m anifestacja u stóp pomni­
ka Pułaskiego, gdzie przem aw dli 
charge d* affaires R. P . dr. Sokołow ­
ski, członkow ie kongresu Bloom i Lud 
law i przedstaw iciele organizacyj pol­
skich. N astępnie odbyło się przyjęcie 
delcgacyj w  Białym  Domu. P o  połu­
dniu zorganizow ano w ycieczkę do sie­
dź by  W aszyngtona w M ount Vernon. 
P o  południu charge d* affaires R. P. 
dr. Sokołow ski wygłos;? przed mikro­
fonem National Broadcasfing kilkuna- 
s to ml nutow e Pr z c m ó w i e n te J |. • -,

W Nowym Jorku  
w c w szystkich dz elndach, zamieszka 
łych liczebnie przez ludność polską, 
udbyły  się obchody. W ieczorem  .miał 
miejsce bankiet z  okazji odsłonięcia 
po rtre tu  Pułaskiego z 'n icjatyw y klu­
bu im. Pułaskiego, k tó ry  tw orzą  ofi­
cerow ie armii S tanów  Zjednoczonych 
pochodzenia polskiego.

Bankiet odbył się w  historycznej sa 
Ii, gdzie miało m iejsce pożegnanie się 
W aszyngtona z jego generałam i. W  sa 
li tej w iszą p o rtre ty  w szystkich ge­
nera łów  W aszyngtona, w  tej lozbe i 
Kościuszko. W  czasie bankietu prze­
m ówienia w ygłosili konsul generalny 
R. P . M archlew ski i redaktor „Nowe­
go Świata** p. Yolles.

P on iew aż a  pokładu ok rę tu  „P u ­
łaski*, nadeszła drogą rad jow ą depesza 
że podróżni i załoga obchodzą uro­
czyście rocznice bohatera, którego 
statek nosi imię. >.

WYROK NA 27 KOMUNISTÓW.
Wilno. 12 październ ka. 11 bm. za­

kończył się tu proces przeciw ko 27 
osobom, oskarżonym  o należenie do 
Koinunisycznej P a rtji Zachodniej Biało 
rusi. W yrokiem  sądu w szy scy  oskar­
żeni uznani zostali winnym i zbrodni z 
art. 102 cz. k. k. D w aj oskarżeni ska­
zani zostań na 9 lat, 6 na 7 lat, 15 na 5 
lat. 4 na 1 rok. jeden oskarżony został 
uniewinniony.

ścł katastro fa  pociągnęła za sobą ty l­
ko kilkanaście osób poranionych.* * *

Wiedeń. 12 października. (PAT.) Na 
' pociąg-ekspres, idący z W iednia do 
j jP a ry ż a ; ' dokonano w czoraj w  pobliżu 

stacji M aschtrenk zam achu. Nieznani 
sp raw cy  odkręcili śruby z szyn. P c - 

! ciąg by iby  się w ykoleił, gdyby dróż­
nik nie zauw aży ł na czas uszkodzenia.

POWITANIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO W WILNIE.

Wilno, 12 października. (PAT.) 11-go 
bm. w ieczorem  przyby ł tu  z W arsza­
w y M arszalek Piłsudski, w itany  na 
dw orcu przez w ojew odę Bcczkow icza 
oraz przedstaw icieli w ojskow ości i 
w ładz m iejscowych.

Prasa angielska o taaraie 
wschotmiem.

Londyn. 12 październ ka. (PAT.) — 
O m aw iając suggestję „wschodniego 
Lccarna", zam ierzonego jakoby przez 
H erdom  w  jego pianie rozbrojenio­
wym , „Eeening Standard** swiejjdza, 
że sam  pom ysł w schodniego Locaroa 
jako taki nie jest now y. Był on już w y 
suw any w  swoim  czasie w  Locarme, 
jako uzupełnienie paktu. W ów czas 
delegaci niemiecki i polski, S tresem anu 
i Skrzyński, obaj dziś me żyjący, nie 
mogli dojść do porozum ienia — jak 
tw ierdzi dziennik — na tem at stabhi- 
zacji granic pcłsko-niem ieck;ch.

Od czasu  śm ierci tych  dwóch mę 
żów stanu nic sie nie w ydarzy ło  — 
konkluduje dzienr ik — co m ogłoby 
Herrioita owiać nadzieją, że obecne 
porozum ienie to jest możliwe.

Ambasador Sklrmunt u min. 
Simona.

Londyn. 12 październ  ka. (PAT.) Am
basador R. P . Skirm unt odw iedził dzi­
siaj sir Johna Simona i odbył z b ry iy j 
skini m inistrem  spraw  zagranicznych 
diuzszą rozm ow ę na tem at sytuacji 
m iędzynarodow ej w  zw iązku z owen- 
tuahiem i zagadnieniam i, interesujące- 
mi Polskę.

0 um konferował
herrlot z Titulescu.

P arcż . 12 października. (PAT.) W e­
dług informacji dzienników, przedm io­
tem rozm ów  Titulescu z H err iotem 
b j ła kw estja  ew entualnego udDalu 
m niejszych pastw  w  przyszłej konfe­
rencji rozbrojeniow ej. G łów nym  jed­
nak tem atem  rozm ow y m iała być spra 
w a rumuńsko-soiwieckiego paktu o 
nieagresji.

„Francja może sobie tylko pow mszo 
w ać — pisze „La Liberte**. — że kie­
row nictw o sp raw  zagranicznych Ru­
munii pow ierzone zostało  min. T itule­
scu. R ozm ow y, k tóre odbył i jeszcze 
odbędzie Titulescu z francuskim i mę­
żami stanu, o tw ierają pom yślne w ido­
ki dia kooperacji polityki francusko- 
rumuńskiej**.

Redukcja pobornw urzędni­
czych we Francji.

P aryż . 12 października. (PAT) Rząd 
obradow ał w e w torek  nad środkam i 
dia zapew nienia rów now agi budżetu. 
Dla pokrycia 8 miljardow ego deficytu, 
przew idziana jest m. in. redukcja pen- 
syj i rerat. W ynagrodzenie do 9000 fr. 
rocznie nie ulegnie redukcji, w ynag ro ­
dzenie od 9—20 ty sięcy  zredukow ane 
będzie o  5 proc., do 30.000 — 6 proc. 
do 4G.C00 — 7 proc., do 50.0UG — 8 
proc., do 61.000 — 9 proc., w reszcie 
ponad 60.000 — 10 proc.

Opir.,a Calandera.
Katowice. 12 października. (PAT.)— 

Z Opola donoszą, że prezydent Calon- 
der w ydał opaiiję. że w ładze niemiec­
kie winny udzielić koncesji na otw ar­
cie gimnazjum polskiepo w Byomiu.

Mimc to regencja opolska czyni dal­
sze trudności, odkładając term in osta­
tecznej decyzji. Opinją prez. Calonde- 
ra  była w yraźnie o p a rta  na podstaw ie 
konwencji genew skiej, w obec czego 
zwłoka ze strony Niemiec jest wyraź- 
nem szykanowaniem konwencji

= □ =
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Barykady na uiScach Belfastu.
Tłum bezrobotnych Irlandczyków w w?»ke z 3.000 policji.

z dni*,
CHARAK TER AST ACZNE..J

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 października. (G) B er 
lińska „Vossische Ztg.“, zam ieszczając 
wiadomość o procesie, w ytoczonym  
przez woj. G rażyńskiego p. S tadnickie 
mu, n azyw a .ego ostatniego polity­
kiem „proniemieckim*1 w Polsce, k tó ­
ry  „mimo niesprzyjających okoliczno­
ści z tem peram entem  w alczy  w  obro­
nie sw oich przekonań**. Jak  wiadomo, 
opozycja w  Polsce w  w ym ienionym  
procesie zajmuje stanow isko  wybitnie 
życzliw e dia... p. S tudnickicgo.

DZIENNIKARZE ESTOŃSCA  
W WARSZAWIE.

W arszawa, 12 października. (PAT) 
Dziś o godz. 6.30 p rzyby ła  d lo W arsza  
w y  grupa dzienn-karzy estońskich, 
złożona z 5 osób, reprezentu jących  
prasę w szystk ich  kierunków  politycz­
nych. Gości estońskich powitali p rzed ­
staw iciele Min. Spraw  Zagr., posel­
s tw a  estońskiego, oraz delegaci pol­
skich organizacyj dziennikarskich. — 
D ziennikarze estońscy zabaw ią w  
W arszaw ie  trzy  dni. Dziś bedą om po­
dejm owani śniadaniem  przez prezesa 
porozum ienia prasow ego polsko-estoń 
skiego, poczem w ezm ą udział w  w spół 
nem posiedzeniu obu komitetów-

NOWY AMBASADOR WŁOSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 października. (G) W  
ciąga bieżącego m iesiąca nastąpi n ie­
mal całkow ita zm iana obsady posel­
stw o w łoskiego w  W arszaw ie. Oprócz 
odw ołanego am basadora Vanutelli 
R cya, odw ołany został rów nież radca 
Luigi P etrucci o raz  sek re tarz  am ba­
sady. W  najbliższych dniach, p raw do­
podobnie już 15 15 b. m„ przybędzie 
do W arszaw y  now y am basador w io­
ski, Józef Bastianini.

DZIŚ PRZYBĘDZIE WALASIEWl- 
CZOWNA DO GDYNI. %

Gdynia, 12 października. (PAT) W o­
bec tego, że sta tek  „Pułaski** p rzy b y ­
w a  do Gdyni w e czw artek  popołudniu, 
program  przy jazdu  W alasicw iczów ny 
cio stolicy uległ zmianie. W alasiew i- 
czów na w yjedzie z Gdyni w e  czw ar­
tek  w ieczorem  a do W arszaw y  p rzy ­
będzie w  piątek o  godz. 6.45 rano.

WICEMIN. KOZŁOWSKI NA ZAMKU
W arszawa, 12 października. (PAT) 

P . P rezy d en t Rzplitej p rzy jął dziś pod 
sek re ta rza  stanu w  M inisterstw ie S kar 
bu prof. Leona K ozłowskiego.

Przy drzwiach zamkniętych.
(Telefonem oq naszego korespondenta.)

W arszawa. 12 października. (G.) W  
p rocesie kpt. Cyglera, oskarżonego, < 
jak w czoraj donosiliśm y, o  zabójstw o 
żony. saa b adał dziś św iadków . Mie­
dzy  inuemi przesłuchano dziś m atkę 
zabitej. Zeznania św iadków  o d b y w ały  
sie przew ażnie p rzy  d rzw iach  zam ­
kniętych. iPo południu składali orzecze 
nia eksper-ci-lekarze i rusznikarze.

SCwinto na wolności.
(Telefonem od naszego ko responden ta) 

W arszawa, 12 października. (G) Bo­
h a te r sensacyjnej afery  bankierskiej 
Kwinto opuścił w czorai w ięzienie za 
kaucji?, k tóra  w ynosi 150.000 zł. i jest 
zagw aran tow ana hipotecznie przez je­
dnego z w łaścicieli Dóbr. Z wiezienia 
przew ieziony został Kwinto do mie- 
.zkania syna.

S z a n u je s z  zd r o w ie , c za s  i p ie n ią ­
d ze , p o d ró żu ją c , w y s y ła ją c  l is ty  

uSf i  to tc a r y  s a m o lo ta m i. j£t 
I n to r m a c ie  i  b i l e t y : T el, 45 -7 1  

i  i  b iu r a  p o d ró ży .

Belfast, 12 października. (PAT) 2.000 
policjantów i sam ochody pancerne pa­
tro low ały  na ulicach m iasta, dokoła 
którego ustaw iono specjalne kordony, 
przez k ióre nikt nie mógł sie przedo­
stać. Ruch autom obilowy i tram w ajo­
w y  w strzym ano.

W  jednej i  dzielnic m iasta manife­
stanci w ybudow ali okopy i ustaw ili 
barykady , tak że policja m usiała kilka 
krotnic szarżow ać, any rozprószyć 
m anifestantów .

W śród  m anifestantów  znajdow ało 
sie wicie kobiet, k tóre  nie ustępow ały  
m ężczyznom  w  obrzucaniu policji gra-

W arszawa, 12 października (G). W 
Dziuuniku U staw  Nr. 86 ogłoszone zo 
stało  rozporządzenie R rezyden ta  R. 
P„ zaw ierające jednolite dla całego 
P aństw a p raw o o  ustroili adw okatu ­
ry.

Rozporządzenie ogłoszono w  brzmię 
niu przyjętem przez Rade MT.istrćw 
w  ubiegłym miesiąca.

W arszawa, 12 października. (G). 
D ow iadujem y się, że p. P rezy d en t 
Rzplitej podpisał w dniu 7 Dm. w nio­
ski nom inacyjne 3 kobiet na stanow i­
ska sędziów  grodzkich.

W arszawa, 12 października. (G) Z 
P a ry ż a  donoszą: „Chicago Tribune'*
tw ierdzi, że am basador francuski w 
Berlinie Francois Poncet, k tó ry  w czo­
ra j odbył dłuższą rozm ow ę na Quai 
ó  O rsay  z H erriotem , prosił p rem jera 
o zwolnienie go z placów ki Berlińskiej.

Jak  w iadom o, ambasador Poncet 
brał ży w y  udział w rokowaniach mię­
dzy Francia a Niemcami na temat nie­
mieckich postulatów rozbrojeniowych. 
P rzyp isyw ano  lim tedy  rolę pośredni­
ka ponręidzy w ojskow em i sferam i nie- 
mieckiem i a kołami politycznem i F rań  
cji. Bj ł on zwolennikiem bezpośred- |

dem w szelkiego rodzaju pocisków .
Ogłoszono tu zakaz chodzema po uli 

cach m iasta od godz. 23 do 5 rano.
W ieczorem  w ybuchły  w  mieście 

trzy  pożarji praw dopodobnie w sku tek  
podpalenia. Sabotażyści zniszczyli zna 
czną liczbę latarń  ulicznych. Tłum  ra ­
bow ał sklepy.

Rezultatem  w czorajszych rozru ­
chów jest 6 zabitych, 14 ciężko i 10 lek 
ko rannych. 33 osoby aresztow ano.

Belrast, 12 października. (PAT.) W  
kilku dzielnicach m iasta znów doszło 
dziś do rozruchów . W  pobliżu do-

R ozporządzenie wchodzi w  ży c!e z 
dniem 1 listopada br. W ybory  do no 
w ych w tadz  palcstry  odbędą się w  
dw a tygodnie po wejściu w żyC e roz 
porządzenia.

W ykonanie rozporządzenia pow ie- 
raone jest m inistrow i spraw iedliw o­
ści.

s ta ła  sędzią grodzkim  w  Sosnow cu, 
p. Helena Leniarzowa sędzią sądu 
grodzkiego w e L w ow ie i p. W anda 
Malina Kamińska sędzią sądu dla nie­
letnich w W arszaw ie.

nich rokowań z Niemcami.
„Chicago Tribune** tw ierdzi, że dy­

misja Ponceta będzie przyjęta. N astęp­
cą jego ma zostać am basador fran ­
cuski w  M adrycie H erbette.

Przy astmie, chorobach serca, cierpie­
niach piersiow ych płucnych, zołzach,
i achityzm ie, powiększeniu gruczołu ta rczy ­
cow ego i wolach, naturalna w oda gorzka 
Fraiiciszkn-Józefa stanow i istotny środek, 
regulujący funkcje przew odu pokarm ow e­
go. Żądać w ap tekach i drogeriach. 2202

zasypane są kaw ałkam i szkła i odłam  
kami m urów . W  catctm nrieśc-e 

ochrona policyjna została znacznie, 
wzmocniona.

Po ulicach patroluje 3000 poli­
cjantów. Aresztowano 70 osób. 
Bezrobotni przybierają groźną 

postawę.
Na jednej z ulic napadli oni na sam o­
chód ciężarow y w iozący  clileb do ko 
szar policyjnych i zrabow ali ładunek. 
W kilku miejscach zbudowano carv- 
kady.

Komisarz ministerstwa skarbu 
w Banku Rolnymi.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12 października. (G). Jak  
się dow adu jem y , na ostatn icm  posie­
dzeniu R ady M inistrów  uchwalono 
znow elizow ać iprojekt rozporządzenia 
P rezyden ta  Rzplitej do tyczący  P a ń ­
stw ow ego Banku Rolnego, w  kierun­
ku podporządkow ania Banku m inister 
stw u skarbu, zam iast, jak dotychczas, 
m inisterstw u rolnictw a.

M inisterstw o skarbu  będzie w y k o ­
nyw ało  zw ierzchni nadzór nad B an­
kiem  przez kom isarza. M inisterstw o 
ro ln ictw a będzie rów nież p o sa d a ło  w  
Banku sw ego kom isarza, k tóry  b i ­
dzie czuw ał nad działalnością Banku 
zw iązaną z w ykonaniem  n ap raw y  
ustroju rolnego.

Ktc w ygrał na loterii?
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszawa, 12 października. (G) W  
dniu dzisiejszym  odbyło  się ostatn ie 
ciągnienie V-tej k lasy  26-tej P aństw . 
Loterii Klasowej. W ygrane padły  na 
następujące num ery:

35.000 zł. i prem ja 200.000 zł. na nr. 
5351,

2.000 zł, i prem ja 10.000 zł. na nr. 
125353,

1.000 zł. i prem ja 10.000 zł. na nry  
11535 144563 156237,

250 zł. i prem ja 1.000 zł. na n ry  482 
2441 1504 11069 14964 19401 23097
25640 155486, 

po 15.000 zł. na nr. 86017 127415, 
po 3.000 zł. na nr. 22377 22346 27467 

34450 36991 37162 75121 93632 106523 
108184,

po 2.000 zł. na nr. 566 6631 13386 
17113 19898 28766 41545 54734 25358
38313 38431 35355 41583 34359 61506
63564 63949 68281 70371 71492 7232U
74729 91701 91750 91767 93454 99701
100572 106263 15405 120235 136996
137894 130197 140310 143019 153749
154908 156585 50450 63208 67521 69919 
84928 87783 89558 106560 113327 113118 
148106 145014 148511 148561 15S592, 

po 1.000 zł. na nr. 1160 3737 5182 
7832 8540 10728 13S60 14375 18851
18872 18895 20077 20093 21510 23362
26794 34187 34416 37569 40617 41534
42020 48739 50333 52298 54832 57139
62011 67224 68521 68656 75517 78441
75786 79139 82272 86671 87402 94522
99007 104163 106157 106434 108020
116046 116029 U 6204 120864 123401
124205 127206 136007 143299 145528
148077 148340 148866 150876 154U75
155523 158546.

Jak  się dow iadujem y, prem ja 200.000 
zł. i w y g ran a  w  kw ocie 25.000 zł, pa­
dła na los zakupiony w Katowicach. 

= © .= =

Hiiraisp siad Sardynią.
Rzym. 12 października. (PAT.) S tra- j domów. Na w zgórzu K apucynów  hura- 

szliw y huragan, o k tórym  donoszą z I gan spow odow ał zaw alenie się fronto- 
Sardynji, w y rząd z ił wielkie szkody  j nu starego kościółka, 
pow odując p rzerw an ie  komunikacji te  j K atedra w  Alglicro została  bez da- 
legraficzncj i telefonicznej, oraz z ry - j clm a dzwonnica uległa pow ażnem u 
wają;c p rzew o d y  elektryczne na prze- j uszkodzeniu. Rów nież Toskania zosta- 
strzeni kilkudziesięciu kilom etrów . | ?a naw iedzona katastro fą  huraganu po 

W  m iastach i m iasteczkach sa rdyń- 1 łączonego z oberw aniem  się chm ury, 
.skicli .wiaitr pozryw a! aachy  z  wiciu. 1

kow  po starciach w czorajszych  ulice = 0  =

1152* iłKaMgliW ahww iiBra;naucnmm min   m unnunw     ---—   g

W  subo ię , dnia 15 p aźd zie rn ika  br., w  Klubie To- 
w a m ysK im  Rady G rod rk ie j B. B. W. R. w e Lw ow ie  (pl. 
riprjackt Si 4) p re ze s  Senackie; G rupy B. B §1, R. dla 
Snraw  Zagranicznych  senator dr. H enryk Lo e w e n h e rz  
będzie  m ów ił

C WIELKICH PROBLEM ACH M IĘDZYNARODOW YCH
W s tę p  d la  c z ło n k o w  B, u . W . R.

P oczątek punktualn ie  o godzin ie  19-tej.

Dekret o ustroi adwokatury
egłeszohy w Dzienisśku Ustaw.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Kobiety-sędźiowle grodzcy.
We L w o w ie  m a p o w a n o  sędzią o .  L e p i a r z o w s .

, (Telefonem od naszego korespondenta).

P . Irena W ojnikonis m ianow ana zo-

Dymisja FtantoEs Pc nceta.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

«
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ifc wsc
Pojaw i! się p ierw szy  num er „P rze ­

glądu W schodniego11, w y d an y  p rzez p. 
W łodzim ierza W akara, a pośw ięcany 
zagadnieniom Sow ietów . W stępny  ar­
tykuł „P rzeglądu  W schodniego11 p rzy ­
nosi bardzo  ciekaw e u jęcc  stosunku 
Polski ido W schodu, a  w  szczególno­
ści do  Sow ietów . W yjm ujem y z niego 
najciekaw sze ustępy:

Nie przecząc żadnym  ew entualno­
ściom dziejow ym , m usim y sobie je­
dnak dobrze zdać sprawę. z tego, że 
w  czasie, k tó ry  dz eli dzieje nasze 
w ieków  ubiegłych od doby obecnej, 
zaszły  zm iany decydujące w  obliczu 
zarów no Europy, jak W schodu.

Europa w  okresie ekspansji ludno­
ściowej, kulturam ej i gospodarczej ol­
brzym io rozszerzy ła  swoje ram y. D.zlś 
do niej pod w zględom  cyw ilizacyjnym  
należy bezsprzecznie cala A m eryka, 
A ustralia i A fryka południow a. Nigdy 
nie by ła  całością zw artą  zupełnie 1 
w szystkiem i in te resan r złączona, dziś 
jest nią mniej jeszcze, niż dawniej. 
P onadto  przeżyw a, zw łaszcza od cza­
su wojny, z osiągnięciem ostattiich 
granic ekspansji, cęzk ic  przesilenie 
gospodarcze, k tóre  k ry je  w  sobie nie­
wątpliw ie następstw a polityczne i 
kulturalne.

Z drugiej s trony  rozszerzy ło  się dla 
Europy i pojęcie W schodu, O ile da- 
w n'ej cały  W schód znany, z którym  
Europa pozostaw ała w  sta łych  stosun­
kach, o g ra irczał sic do Arabji, potem  
Turcji, a ostatm o Rosji, odkry ły  się 
dziś dla E uropy w  pełni sił ży w o ­
tnych cale now e św iaty  lndyj d Dale­
kiego W schodu. W sz y s tk o  te kraje 
p rzesta ły  być  objektem  biernym  od­
działy w a ń e uro p e i s k i c h .

W  tych w arunkach misja p izedroz- 
biorow a i poro zbiorow  a Polski — o- 
brona wielkiej całości i indywidualno­
ści cyw itzacy jn ej, jaką stanow iła E u­
ropa zachodnia — nasuw a pow ażny 
znak • zapytania. Można się obaw iać, 
że zachodzi taka sytuacja dz'eiow a, 
że p rzy  podjęciu się tego zadania oka­
zać się może, że bronić niema kogo 
i niema przed kim.

O czyw istą rzeczą, że swojej g ram - 
cy  w schodniej będz 'cm y bronili przed 
atakam i iub podm inow yw am em  j nie 
zaniedbam y niczego, b y  obronić. Lecz 
na szczęście tu  stosunki się układają 
raczej w  kierunku pokoju, czemu o sta ­
tnio podpisany pakt o  nieagresji daje 
już nie p ierw szy  w yraz . Zresztą czu­
wanie nad sw ojem  bezpieczeństw em  
obow iązuje nas i na  przeciw ległym  
froncie, niemniej przecie zagrożonym . 
Spraw a sam oobrony jest rzeczą  wagi 
pierw szorzędnej, ale kw estjc  g ran cz - 
ne nie mogą Avypetnić bez resz ty  na­
szego życia i naszej tw órczości. Nie­
w ątpliw ie ani ru b 'eż  w schodnia, ani 
zach o d n a  nas w  pełni nie zadow alają, 
jako w ypadkow e zbyt w ielu okolicz­
ności, częstokroć od naszci woli nie­
zależnych, lub bodaj niekiedy zgoła 
przygodnych. Lecz to  r, ezadowołenie 
nic nrzeradza się u nas w  żadna czyn 
ność polityczną, nie w yw ołu je  g w ał­
tów nego p o żąd an ą  ekspansji państw o 
wej, poprostu  nie jest czynnikiem w 
naszem  życiu politycznem . Jako  na­
ród. w  ram ach tery torja lnych , ustalo ­
nych po wojnie, m ożem y się rozw i­
jać, niebezpieczeństw a zew nętrzne bę­
dziem y odpierać, zdobyw czych zaś 
planów' nie hodujem y. Z drugiej s trony  
zaś Rosja od rozbiorów  Polski wojen 
ściśle m ówiąc zaboirczych poza kolo­
niami azjatyckicm i w  przeciw ieństw ie 
do Nl.em ec n 'e  prow adziła. N ieprzeje­
dnana w  unifikacji w ew nętrznej, która 
nas ty le  gnębiła, nazew natrz  zbrojnie 
w ystępow ała  jedynie pod płaszczem  
tej czy  innej idei ogólnej: tak  w  woj­
nach napoleońskich, jak tureckich oraz 
ostatnio św 'atow ej.

Na płaszczyźnie sporu narodow ego 
więc żadna ze  stron  na naszej granicy 
Wschodniej sp raw y w zajem nego sto ­
sunku nie staw ia. O baw ę zakłócenia 
jego może budzić jeno zagadnienie, 
czy rzecz nie by łab y  przeniesiona na 
Płaszczyznę ideową waiki różnych u- 
strojów.

Z roku  na rok obaw y  te  w szakże 
nikną. Zw iązek Sowiecki bow iem  znaj 
duje sie. w  trakcie  eksperym entow a­

nia- sw oich założeń ideowych, czyli 
zaję ty  jest w  pierw szej m ierze kwe- 
st.ianu wewnęt.rznemi na czas dający 
się przew idzieć, a „w ojenną drogę r e ­
w olucji11 za pomocą in terw encji zbroj­
nej w  tym  lub innym kraju o tyle 
w yłącza ze swoich planów , że same 
posadzenia o przygotow anie napaści 
są trak tow ane  tam  jako obelga o Po­
dejrzanych intencjach. O ile zaś' cho­
dzi o  działalność kom internu, bądź co 
bądź kw estją  jest naszej siły w ew nę­
trznej, czy  da się kiedykolw iek, czy 
zechce ktokolw iek wyprowadzić natn 
ustrój inny, niż jakiego sami pragnie­
my.

O ile w  kwmstji dalszych zanfarów  
Zw iązku Sow ieckiego m ożem y jedynie 
snuć w  pew nej skali te  lub inne prze­
w idyw ania, co do siebie mam y praw o 
stwi-ordz ć z ca ią  pew nością, że na 
drogę zw alczania komunizmu w  jego 
gnieździć nie w stąpim y w  żadnym  ra ­
zie.

Bronić ustroju kapitalistycznego na 
tych  czy innych terenach Związku 
Sow óckiego  czy na jego całości? Do 
tego trzeba  przynajm niej jednego w a ­
runku — być narodem  o ideologji zde­
cydow anie kapitalistycznej. A tego o 
nas się żadna m iarą n ;e da pow ie­
dzieć. N ależy zaś  pow iedzieć w ęce j 
— niema w  Polsce ani jednego obozu 
politycznego, dla któregoby kw estja 
zasad p rzyszłego  ukształtow ania spo- 
łeczno-gosnoCarczego Polski nic była 
do tychczas o tw artą .

Nie podlega zaprzeczeniu, że kapi­
talizm w Polsce stn eje j pew ne miej­
sce w  oko no mii krajow ej obok gospo­
darki państw ow ej i form przed,kapita­
listyczny,cli czy  pozakapitalistycznych 
zajmuje. Nie da się jednak polskiej 
m yśli gospodarczej i politycznej na­
zw ać „zaprzągniętą w  ry d w an  kapita­
lizmu11, skoro  w każdym  obozie sa 
zw olennicy system ów  niemal przeciw ­

ległych. Czyii nic kw estja  zasadnicze­
go program u społeczno - gospodar­
czego stanow i o p odzale  ugrupow ań 
politycznych w iP o lsce , a raczej każde 
z nich dopiero zm ierza do jej roz­
strzygnięcia. Nie znaczy to, b y  Polska 
nie była zainteresow ana w  tern lub 
ow em  rozwiązaniu kw estji ustroju gos 
podarczego. O znacza bodaj to, że u- 
stroje panujące zarów no po w scho- 
dn ej, jak po zachodniej jej stronie nie 
w ydaja się iej w łaściw e do mechani­
cznego przeszczepienia i że szuka 
dróg.

Jesteśm y w zględnie bezinteresow ­
nymi św iadkam i, jako opinja narodo­
w a, w ie ikch  przesileń czy p rzeobra­
żeń w> św lecie zdecydow anie kapitali­
stycznym . Najdonioślejszą przem ianą 
jest to, że sfery, k tóre  rządziły  pań­
stw am i, dziś coraz to  częściej odw o­
łują się do pom ocy rządow ej, ozy! do 
poparcia pew7nych interesów  państw o­
w ych, zaangażow anych  w  wielkim 
przem yśle, handlu i finansach, p rzez 
ogói społeczeństw . Jst.óre zm uszone są 
jednocześnie oglądać się w w ysokim  
stomiiu i na in teresy  Inne ludności lub 
jej w arstw  poszczególnych, odm ienne 
lub naw et przeciwstawnie. G dy zw a­
żym y nadto ciężkie przesilenie gospo­
darcze w  świecie kultuny europej­
skiej w raz  ze w szystkiem i n ieszczę­
ściami, jakie pow oduje, nietrudno 
stw ierdzić, że siły  żyw otne ustroiu 
kapitalistycznego zostają mocno pod­
ważone. P rzeży w a  on zatem  metylko 
kryzys konjunktu.ral.ny, lecz przełom  
strukturalny. U jaw nia s !ę to zarów no 
w  łonie sam ego kapitalizm u, co już 
oddaw na w  budowie w łasnej odszedł 
daleko od dok tryny  li'beralnej, k tórą 
sam niegdyś w ypieścił, jak w e w zro ­
ście interw encji państw a w  stosunki 
gospodarcze do wzm ożonego u d zah t 
w samej produkcji w łącznie. P rzesile ­
nie mimo to  czy  w  zw iązku z tętn 
jest tak ciężkie, że mówi się o „końcu

E uropy11. U jawnia w szakże ona p raw ­
dziw ą żyw otność, uzew nętrznianą prze 
dew szy stk em  przez p rąd y  ideow e, 
zm ierzające do mniej lub w ięcej za­
sadniczych przestaw ień w  budowie 
gospodarczej i społecznej poszczegól­
nych państw , a w yrażane  w fermie 
jeszcze naogół bardzo mętnej zarów no 
w  ewolucji socjalizmu, jak przez neo- 
nacjonalizm faszystów , hitlerow ców  
etc.

Z drugiej s trony  o nńcdzę dokony- 
w ują się wielkie przeobrażenia w  k ra­
jach w schodnch , niew ątpliw ie piedne 
w  następstw a o charak te rze  ogólnym , 
z którycli w ybija się na stanow isko 
szczególnie budzące zainteresow anie 
pow szechne w ó lk i eksperym ent ro­
syjski o  rozm achu dziejow ym  i ten ­
dencjach uniw ersalnych. P rz y  p rzy j­
rzeniu się okazałoby się niezaw odnie, 
że wicie interesującego nas. naw et 
bezpośrednio, k ryć się może i w  do­
św iadczeniach o raz  przeobrażeniach 
w spółczesnej Turcji, Japonii, G lin, Sfc- 
dyj. O tern w szystkiem  nie m am y wia 
dom ości p raw ie  w cale, a o  w spółcze­
snej Rosji Sow ieckiej w yobrażenia i 
■niejasne i bardzo  sprzeczne, pomimo, 
że do stosunków  z nią gospodarczych 
przyw iązujem y znaczną wagę.

Wijcie  owoce  
i jarzyny,  

s p o ż y w a  n e 
na s u r o w o !

Polityka czeska wobec Ukraińców
n a  R r i s i  P r z y t a i . H i c K e j .

M inisterstw o ośw ia ty  w  C zechosło­
w acji w y dało  niedawno rozporządze­
nie o w yłącznen i używ aniu w  szko­
łach Rusi Karpackiej książek zaapro­
bow anych p rzez  m inisterstw o, co w y  
w ołało  bardzo ożyw ioną polem ikę mrę 
dzy przedstaw icielam i dw óch obozów 
społeczeństw a tego kraju, starorusk ie- 
go  i ukraińskiego. Na ten tem at jedno 
z pism  czeskich zam ieszcza w yw iad  
z czechosłow ackim  m inistrem  ośw ia­
ty  d r. D erer em.
^ .Jaże li chodzi o język  — pow iedział 

min. D erer — należy pam iętać, że w  
Rusi K arpackiej zaznaczają sie w śród  
ludności p rzedew szystk iem  dw a kie­
runki. Jeden  życzy  sobie w prow adze­
nia do szkól powszechny.cli literack ie­
go języka rosyjskiego jako w yk iad o - i 
w ego. drugi dom aga się języka m ało-

ruskiego (ukraińskiego) S ta tu t gene­
ralny dotychczas obow iązujący diLa Ru 
si Karpackiej postanaw ia, że językiem  
naucząn a w  szkołach  pows-z. ma być  
język m iejscowej ludności. Dlatego 
p rzy  ocenie ktdążek, p rzedłożonych do 
aprobaty , cenzorow ie m uszą zw racać 
uw agę na to, czy  język w  jakim  pisa­
na jest książka, odpow iada statu tow i 
generalnem u. Cenzoram i są w  tym  
w ypadku  profesorow ie uniw ersytetu , 
znaw cy  slaw istyki. Co do książek 
szkolnych w ydanych  p rzez „Ucitelske 
to y ary ssry o 11, to  zosta ły  ono odrzuco­
ne, poniew aż pod w zględem  języko­
w ym  nie odpow iadały  ustaw ie.

Na p y tan ie , c z y  p ra w d ą  je s t ja k o b y  
n a jw y ż sz e  w ła d z e  szkołne z a tw ie rd z a  
ły  U dko książk i w ydane w  języ k u  u- 
k ra iń sk im , od.poAAdedteial m in. D ere r ,

Z. Z. L w Zagłębiu riaftowem.
Piszą nam  z B orysław ia:

Ruch .roboln czy ZZZ. rozw ija w Za­
głębiu NaftoAvem coraz bardziej oży­
w ioną dz ałainość. W  ub. tygodniu od­
było się av B orysław iu posiedzenie 
Zarzadu G łównego Związku Zaw.
Robot,n. P rzem ysłu  Naftow ego ZZZ., 
na którcm  om ówiono gruntow nie spra 
w y organizacyjne w  zw iązku z likwi­
dacją strajku w przem yśle naftow ym . 
Zarząd G łów ny "o a  przew odnictw em  
delegata  W ydz. C entr. ZZZ. dr. Kaz. 
Zakrzew skiego p rzy ją ł do wiadom ości 
rezygnację  prezesa Zw iązku ob. De- 
nasiew icza, w niesioną ze  w zględu na 
z ły  stan  zdrow ia, w yraz ił jednom yśl­
nie zau fanó  i podziękow anie za pracę 
dla Związku ob. L>enasieAviczoAvi i po-

‘ w ierzy ł funkcje prezesa ob. O ktaA V - 
coavJ, b. posłoAvi na seim, jednem u z 
najbardziej szanow anych i zasłużo­
nych działaczy robotniczych Z ag lęba. 
Pozatem  Zarząd GłÓAvny postanow ił 
zw ołać w  okresie kilku tygodni w alny  
zjazd Związku Zawód. Robotników 
Przem ysłu  NaftOAA'ego.

W  ostatn im  czasie ZZZ. urządził ma 
sow ę zgrom adzenia av B orysław iu  i 
Schodnicy p rzy  udziale wielo,tysięcz­
nych tłum ów , ponadto ca ty  szereg  in­
nych zebrań, o raz  konferencyj. Dr, 
Kaz. Z akrzew ski w ygłosił w  B o ry sła ­
wiu, oraz na kolonji „Polm inu11 w  D ro­
hobyczu o d czy ty  pt. „K ryzys, a klasa 
robotnicza11, k tóre A w w ołały wielkie 
zain teresow ań ie.

j że m inisterstw o ośw ia ty  dotychczas 
1 me zaaprcboAyaio ani jednej książki
I av tym  języku. W szystk ie  rozszerzane 

agitacyjnie pogłoski o ukrainizacji 
szkolnictw a karcpacko--ruskiego nie 
mają żadnej nodstaw y. Niema jednak 
w ątpliw ości, że m iejscow y język ludu' 
w y  obserw ow any  nietylko P rak tycz­
nie, ale także pud w zględem  nauko­
w ym  jest w yraźn ie  bliższy małoru* 
skiemu, niż rosyjskiem u.

C zyałem  zarzu t — dodał dr. D erer 
— że stan  dzisiejszy na Rusi Karpac­
kiej jest gorszy, r,iż za czasów  Avęgier 
skich. Taikie argum enty  mogą działać 
tyiku mą tych, k tó rzy  pod rządem  avq 
giciskim  nie żyli i nie poznali z w-ła- 
snego dośw iadczenia ostrośc i ów cze­
snego reżim u. W ielu z tych, którzy 
moją działalność charak teryzu ją  jako 
„ucisk narodow ościow y11, by ło  pod rzą 
dem Avęgierskim bardzo  goniAyymi 
zwolennikam i m adjaryzacji i zupełne­
go usunięcia języka rosyjskiego ze 
szkól Rusi K arpackiej11.

W yw iad  pow yższy , sam p rzez się 
niezm iernie ch arak terystyczny  dla pro 
gramu polityki mniejszi0'ści0‘\vej <Cze- 
cho,.sioAvaeji, nastręcza bardzo  daleko 
idące-refleksje  av zw iązku z progra­
mem polityki Polski na terenie ziem 
Południowo-Avscbodnich, gdzie mło­
dzież ukraińska w  stu procentach ko- 
lzy s ta  ze szkół i podręczników  av ję­
zyku ukraińskim  prow adzonych i re ­
dagow anych. Ale jakoś żadna MjJena 
Rudnicka z Rusi p rzykarpackiej nie 
antyszam bruje w  G enew ie i  żaden  la- 
bcu rzysta  angielski — o  ile nam  Avia- 
do rno— nie zain teresow ał się  do tych ­
czas położeniem UkraińcÓAy w  Czecho
słOAYacji.
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W schód słońca 5 -57 
Zachód słońca 1647

TEATR WIELKI.
C zw artek  13 X godz. 7.30 „Samuel Zbo­

row ski". (Abonament Nr. 1.)
P ią tek  14 X godz. 7.30 „C yganeria" o- 

pera.
Sobuta i5 X godz 7.30 „Samuel Zbo­

row ski". (Abonament Nr. 1.)
N iedziela 16 X godz. 3 „Halka" 0'Pcra.
Niedziela 16 X godz. 7.30 „Samuel Zbo­

row ski". (Abonament Nr. 1.)

TEATR ROZMAITOŚCI. *
C zw a rte j 13 X godz. 7.30 „L ekarz bez­

domny". (Aoonament Nr. 1.)
P ią tek  14 X godz. 7.30 „L ekarz bez­

dom ny". (Abonament Nr. 1.)
Soboia <5 X godz. 7.30 „Lekarz bez­

domny". (Ab-onament Nr. 1.)
Niedziela 16 X godz. 3.30 „Dziwni ko­

chankow ie .
N iedziela 16 X godz. 7.30 „Lekarz bez­

d o m n y " . (Abo lam ent Nr. 1.)

R E PE R T U \R  KONCERTOW Y.
„Dni Chapjeiia" cd 9— 17 października:
14 października: K oncert z udziałem  o r­

k iestry  y. sali Pol. Tow . M uzjeznego . .
16 październ ika: U roczysta Akademia

w sali T eatru  W ielkiego.
16 października: Ill-ci K oncert Popu­

larny wr K. K. L. A.
16 październ ika: IV-ty K oncert Popu­

larny w  sali Domu gminnego na Z am arsty  
nowie.

17 października: M sza żałobna w B azy­
lice katedralnej cbrz. lac. w c Lwrowie. '

SALA C O L O ssh liM .

Film: „Tak całują W iedenki", R e­
wia: „To w arto  zobaczyć".-

KINOTEATRY. 4
A PO LLO : „Spiewmk nieznany".
ATLANTIC: „S ierżant X“ .
CASINO: „C ztow fck-m alpa".
CHIMERA: „Dr. Jekyll i Mr. H yde".
GRAŻYNA: „Kapitan W h a 'an t“.
KOPERNIK: „Człowiek, którego z a ­

biłem".
MARYSIEŃKA: „Człowiek, którego 

zabiłem ".
OAZA: „C. k. rezerw ista".
PAŁACE: „K ró l-to  ja!"
PAN: „Kobieta i szpieg*.'
PASAŻ: .Tajny detek tyw ".
PRO M IEŃ : „S talow a dłoń" oraz

„Rew ja".
R A J: „Śpiew ak jazzbandu".
STYLOW Y: „Książę Drakula".
Ś W IT : „P a t i Patachon jako w yna­

lazcy prochu".
UCIECHA: „Jeźdźcy z Rio G randę" 

oraz „Hollywood".
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7  powodu notatki zam ieszczonej w 
„Dzienniku Ludow ym " z dnia 12 bm. 
P t  „W  Zw iązkach BBS. w szystko  k ra  
dną“, Ork-r R ada Z aw odow a ZŻZ. prz * 
sy ta  nam następujące ośw iadczenie: 

W ystępu jący  w  procesie  Andrzeja 
Jastrzębsk iego  o kradzież, dokonaną 
rzekom o w  naszym  lokalu, p. Z iobrow 
ski był p rzed  kilku m iesiącam i sek re­
tarzem  komit-eitu organizacyjnego z!w. 
Zawód. robotników  budow lanych; nie 
wrywiaza! się jeanak należycie zc sw e 
go zadania, a o rganizow any Przez nie 
go zw iązek  został p rzez Okr. R adę 
Zawiodową ZZZ, zlikw idow any, powie 
w aż w ślizgnęły  się do niego elem enty 
m oralnie niepew ne. W  obecnym  czasie 
ZZZ. w e Lw ow ie nie posiada organi­
zacji robotników  budow lanych.

Życzym y cekaw istom , aby rówmież 
stanow czo jak ZZZ. oczyszczali sw e  
organizacje z elem entów  m oralnie nie 
pew-nycb, k tóre  szukają szczęścia w e 
wsz&lkich społecznych organizacjach 
a p rzy  tej sposobności energicznie 
wzywmmy ich, aby  w  w alce z ruchem 
robotniczym  ZZZ. przestali opero  w7ać 
m egodziw em i m etodam i, k tóre  ic-h dy­
sk redy tu ją  w  oczach każdego m yślą- 
oego robotnika, P rz y  sposobności pię­
tnujem y jeszcze jedno- k łam stw o „Dz. 
Lud.", k tó ry  twierdizi. że za iokal p rzy  
ni. W agow ej ZZZ. n ie -p iąc i czynszu, 
podczas gdy lokal ten został organiza 
cji ZZZ. w ynaję ty  p rzez  M agistrat za  
czynszom  ustalonym  przez czynniki 
kom petentne i nader w ysokim  w  sto ­
sunku do w a ito śe i tego  lokalu.

—  Te^tr Wielki. Dziś w7c czw artek  po 
raz drugi arcydzieło Juljusza Słow ackiego 
„Sam uel Zborow ski". Cuda zaw arte  w  ry ­
m ach i rytm ie tego snu-poem atu i f*ź;, « a 
poezja w  nim zak lę ta  spraw ia, że słucha 
się go jak cudownej, kojącej muzyki. Nie 
chodzi Słow ackiem u w tym  dram acie o 
osobistą tragedię  Zborow skiego i Zam oy­
skiego. P o e ta  ujmuje te postacie sym bo­
licznie, uosabiając w  tych dwóch an tago­
nistach naród  polski. K anclerz — to uoso­
bienie państw ow o-tw órczych  p ierw iast­
ków  w  naszym  narodzie* to p raw o rząd ­
ność i sita dośrodkow a: Zborow ski zaś 
jest re.pieze.ntantein polskiej złotej w olno­
ści, siły  rozsadzającej państw o  w unię 
wolności jednostki. P oeta  stadna sp raw ę 
tych dwu racy j przed sąd Boga, czyni 
z niej rzecz o wad;;e kosm icznej. M ister­
ium to ukazało się na naszej scenie w  re ­
żyserii p. RucUilsiriego, w  nio-iiumcntaEief 
opraw ie scenicznej p. P ronaszki, z ilu stra­
cją m uzyczną p. Palcs-tra. W g łów nych  ro ­
lach w ystąp ią  pp. Jakubinska, Kossecka, 
M icuzińska, N iczcw ska, B Rłoszczyiiski. 
G ołaszew ski, Pobóg, S trzelecki i S tępow - 
ski.

- -  T ea tr  Rozm aitości, „L ekarz bezdom ­
ny A. Słonimskiego św ięci niebyw ałe tr y ­
umfy na scenie T eatru  Rozm aitości. Św ie­
tna ta  satyra, n a  stosunki- społeczno-poli­
tyczne dzisiejszej E uropy zaciekaw ia, ba­
w i i zm usza do głębszego zastanow ienia 
się nad dniem dzisiejszym . Sztuka ta- g ra ­
na jest znakomicie przez des konaj a zgrany 
zespół.

— Z opery . P ierw sze  próby  sceniczne 
opery  Pucciniego ..C yganerja", p rzeprow a 
uzanc pod przew odnictw em  reży se fa  p. 
U tuchanow a. w zbudziły  wi-clkie za in te re ­
sow anie w  św iatku teatralnym , dzięki 
pierw szem u w ystępow i Marii Sckót, św ie­
żo zaangażow anej śpiew aczki. M łoda ta  
a rty s tk a  po.siada w spaniały  gtos i dosko­
nała grę. P oza  p. Sokół p iątkow y spek­
takl przyniesie -pierwszy w  tegorocznym  
sezonie w ystęp  p. K onstantego Użej-ki, da­
lej Anatola W rońskiego i K. P łońskiego. 
D yryguje p. A. Dolżycki. B ileiy  w  p rzed ­
sp rzed aży : Malop. Ajencja Reki., ul. Cho- 
ra.żczyzny 7.

— Dziś prem iera 7-tnei rew ii „To w arto  
zobaczyć" w  Coiosseum, Ruchliwa d y rek ­
cja,. dbająca o urozm aicenie program u, da­
je dziś 7-mą z rzędu prem ierę -rewii J. Ko­
tow skiego p.t „To v arto  zobaczyć", obfi­
tującej w  nadzw yczaj w esoic skecze, pio­
senki, mo-dne tanga, szm oucesy, rew clersy  
i efektow ne tańce. Nowe dekoracje J. Gez 
•łacha. W ytraw ne kierow ai ;tw o  A. Kaczo-

row skiego daje gw arancję, iż program  b ę ­
dzie znów  doskonaiy i na  w ysokim  pozio­
mic. N aj ekranie w ła m a ł y  film p. t. „Tak 
Zataja W iedenki". P oczątek  o godz. 4.30 i
9 wiecz. W ejście na salę dozw olony w  k a ­
żdej chwili.

— Z Filharm onii Lw ow skiej. Ogólne po­
ruszenie w 'c a le m  m ieście w y w oluta zapo­
w iedź koncertu  znakom itego rosyjskiego 
w iolonczelisty G regora P iatigorskiego. któ 
ry  po sukcesach w c w szystk ich  krajach 
E uropy i odbytem  ostatnio trzeciem  tou r­
nee po A m eryce, p rzybyw a do Lw ow a, by 
w dniu 19 b. m. w ystąp ić  w raz  z dyr. A 
D olżyckim  na, I-ym koncercie sym fonicz­
nym. W  progi amie u tw ory  W agnera. Dwo 
rzaka, K arłow icza i Sc-riabina.

= □ =
— Dni Chopina. Dziś w  czw artek  13-go 

b. m. o godz. 8.15 w sali Pól. Tow. 
M uzycznego odbędzie się W ielki Kon­
cert z o rk iestrą . W ykonane zostaną oby­
dw a arcydzieła  Chopma, a to kor.certy 
fo rtepianow e f-moll i e-moll. W ykonaw cy 
pp. h e lcu a  O ttdw ow a i Le-opokl M uenzcr. 
P rócz,.tego w ykona ork iestra  pod dyrekcją 
dr. Adama So łtysa  N oskow skiego W aria ­
cje na- tem at Preludium  a-m oll Chn-pintC «

— W ystaw a Alfreda AiKrue.ir " przed łu­
żona. N adzw yczajne zain teresow anie tak 
w yją tkow ą w  nasjfem m ieście im prezą a r ­
tys tyczną  skłoniło zarząd v /y s t"w y  un 
przedhiże-ni.a tejże do 3t) b. m. Licznym 
rzeszom  publiczności, iak o tjż  szknlcm , sto 
wr.rzy.szeniom i klubom będzie dana mo­
żliwość ogiadania w ystaw y  pbd ■c-we-ntual- 
nem k ierow ircćw em  art. m alarza p. A lfre­
da Aberdnma. Duży sukces w y staw y  Al­
freda A berdam a w e Lw ow ie Mclięca! a r- ' 
ty stę  do urządzenia tejże sam ej w stoic.- 
cz.nem mieście Wa-rszawdc.

— K ursy gim nazjalne w Związku Legio­
nistów . Star-Siiuc-m Zw. Legi. zorga-rij-zówa- 
no kurs z zakresu  G-ciu kias gium azjal- 
nycli. W pisy przyjm uje dyrekcja  VII p a ń ­
stw ow ego Gimnazjum, ul. Sokola 1. 2 od 
16—20. R ów nocześnie zaw iads.m ia się, że 
są  jeszcze w olne m iejsca na rozpoczętym  
już kursie n iaturycznytn.

—  poznaj nasze m iasto! W cdtug zapo­
w iedzi w  najbliższą niedzielę 16 b. ni. od ­
będzie się zw iedzanie daWnych domów 
m ieszczańskich (Iii). P oczątek  o godz. 
10.30, zbiórka 11 w ejścia do R atusza. Z w ra­
cam y uw agę na  konieczność punktualnego 
przybycia, gdyż w ycieczka  w yrusay1 bez 
opóźnienia. Bliższych inform acyj udziela 
Zw iązek N auczycielstw a Polskiego, ul. Ja ­
giellońska 20 1 p. fel. nr. 44—35.

WIEC SRPAW 07DAW CZY POSŁA  
INŻ. BRZOZOWSKIEGO.

R ada G rodzka B ezpartyjnego Bloku 
W spółpracy  z R ządem  w e Lw ow ie 
zaw iadam ia, że wiec sprawozdawczy  
posła ui. Lwowa inż. Jana Brzozow­
skiego odbęude się w  niedzielę, dnia 
16 b. ni. o godz. 1 I-tej w  sali T eatru  
Rozm aitości (ul. R utow skiego 22).
Ego

— Pol. T<>w. Neofilologiczne, Kolo Lw.
Dnia, 14 b. m. (piątek) o godz- 19 w  sali 
Seminairjum filologii francuskie!. Uniw. ul. 
M arszałkow ska, odbędzie się zebranie 
członków  inaugurujące tiowy rok pracy. 
P. prof. A. C zcżcw ska w ygłosi odczyt p . t. 
..M etoda gram ofonow a w  szkole". Goście 

,  mile w idziani.
— W alny zjazd ociem niałych żołnierzy 

w c Lwow ie. W  niedzielę 23 b. lti odbę­
dzie się w e Lw ow ie w alny  zjazd ocicm ria 
łych żołnierzy  z M ałopolski i Ś ląska Cie 
azyńskiego z udział*: m dciegacyj z inny cli 
części krain W ysoki p ro tek to ra t n id zja 
zdem  raczyli objąć P rezyden t Rzplitcj
Prof. I. Mościcki i I-szy  M arszałek  Polski 
J. Piłsudski, P race  p rzygo tow aw cze po­
stępują szybko naprzód, nad czerń czuw a 
kom itet w ykonaw czy  z prez. dr. I. Dem­
bow skim  na czclc.

■ = □ =
— S. p. Franciszek Issakiewicz.

W czoraj zm arł w  naszem  mieście ś. p. 
F ranciszek Issakiew icz w  56 r. życia. 
Z m arły  długoletni sek re ta rz  a następ­
nie dyrek to r Kasyna rn. i Koła iL.-art. 
r n a >y b y ł w  szerokich sferach nasze­
go m iasta a dla sw ych zalei charak te ­
ru ogólnie szanow any  i łubiany. Czło­
w iek o  golębiam  sercu, uprzejm y, u- 
czynny, spieszył każdem u z rad ą  i po 
nioca a tow . urządzające jakąś im pre­
zę na cele dobroczynne, m iały w  nim
niezaw odnego- opiekuna. D zicnnikar- 
,śtwo 'lwowskie ma mu rów n:eź wiele 
do zaw dzięczenia — nągdy bow iem  
me odm ówił mu sw ej w spó lp tacy  i po 
parcia. Cz-aść Jego pamięci.

Ś. P. Z m arły  osierocił żonę W alerję 
z M akowskich.

P ogrzeb  ś. p.  Issakiew icza odbędzie 
się w piątek  14 b. ni. -o godz. 15.30 z 
•krypty., k a t;d ry  orm iańskiej na Cmen­
ta rz  ły c z a k o w sk i.

— W ystaw a Chopinowska. W czoraj 
odbyio się w  m ieszkaniu p. Kornelj; 
F a rnasow ej cdwancie W ystaw-y Cho­
pinow skiej t. zw. M ałego Muzeum. 
W ysłąw a p rzedstaw ia się imponująco 
i zaw iera p o rtre ty , sztychy  i najroz­
m aitsze pam  ątki po M istrzu. W  o tw ar 
ciu M a B k w y  wzięli udział: v/:cew-o.i. 
D ychdalew icz, w iceprez Chajcs, p re ­
zes H am erski, prez. Jodko-N arkie- 
wicz, sen. Loew cnherz, prez. Antonie­
wicz, red. Szarota, prof. Biegeieisen. 
radca Rybicki i w . iti. Do zebranych 
PKiemówiki p. K. P arnasow a, w ielbi­
cielka talenm  M istrza. W y staw ę zwie- 
dzLć m ożna do końca tygodnia w go­
dzinach popołudniow ych za zaprosze­
niami, k tóre w ydaje  Komitet Dni Cho­
pinow skich w Ratuszu.

— Żarówki giną. Za kradzież żaró ­
w ek w kam ienicy p rzy  ul. Nabiclakn

„SAMUEL ZBOROWSKI*1
raa scenie lw o w skie j.

Y1.

S łow a tkane z najśw ietlistszego za­
chw ytu  i słow a w sp ięte  olbrzym io pod 
strop nieskończoności — to  poezja 
„Sam uela Zborow skiego". Coś z prze- 
subteinej zjaw iskow ości kolorów  w i­
trażow ych  i coś z p rzęseł, k tó ie  lecąc 
strzeliście w  górę. nigdzie się nie scho 
dzą — ma ter,, może' najbardziej gotyc 
ki z  dram atów  Sio\s'ac.k:ego. W ertwka 
lizm, lot AAyżynny, uduchaw ianfe się 
m aterji — nigdzie bodaj r,ie znalazfy 
tej pełni w yrazu . Ten, poem at d ram a­
tyczn y  bez początku i końca ma ol­
brzym ią, nieskończoną projekcję 
w stecz  i p rzed  siebie, spełnia, jak nie 
wnele u tw orów , funkcję este tyczną, 
w yznaczoną p rzez rom antyzm  — fra­
gm entowi. Coś z w spaniałego rum owi 
ska i coś z  górującego szczy tu  — u- 
skrzydlenic w yobraźni, o tw arcie pers 
.pektywy. w.spoinnienie i przeczucie. | 
To w szystko  jest „Samuel Zborowski*. 1 
O statni wiatki dram at m istyka przepa- | 
•lanego gorączka ekstaz  — daje p raw ie

pełną synfezę jego, w iary , w ia ry  w  ro­
zw ojow y, postosy jący  porządek św ia­
ta. P rzypom nienie dróg, form, sbopm 
przesz łych : anam neza i p rzyw idzenie 
szlaków  p rzysz łych : rcw ełacja. I to
w szystko , zw łaszcza na krańcach li­
tw oru: w  p ierw szych  scenach odśnień 
Heljona i w  końcow ych scenach przed 
widzeń przyszłych  — jest arcypoezją, 
jest cudem  natchnienia.

W łaśnie podziw  żyw iąc  dla tej pię­
kności — m usi sic ulegać zasadnicze­
mu scepitycj• zui-owi j co do sceniczni go 
jej wcielania. Bezw ątpienia odw aga te ­
atru  jest w  tym  przypadku chlubna i 
godna uznania, ale czy jest celow a’ 
czy zw ycięża?  Raczej nic. W idz nie­
p rzygo tow any  otrzym uje cudny hiero­
glif, m uzykę słów  enigm atycznych, w  
k tórych  — poza scena sadu — przeczu 
w a ty lko  tre ść  wielką. Aie na to  ko ły ­
sanie wnikliwą m elodią jedynie, zży­
m ałby się sam  m istyk, k ładacy  w  sło­
w a  sw oja  realna, ża rliw a w iarę . Na-

j leży żałowtać, że nie spełniono cbietni 
| c y  odczytu, k tó ry  miał poprzedzić re­

alizację dram atu, szkoda, żc ciioćby 
p rzedstaw ienia  nie poprzedzono k ró t­
ką introdukcją w yjaśniającą. Niech ją 
zastąpi, w szczupłych granicach, ninicj 
sza recensja.

P o w sta ł t tn  d ram at już pp  „Genesis 
z ducha", po dojrzeniu przez S łow ac­
kiego spiry tualistycznej, ew cu cy jn e j i 
w m lutarystycznej prawfdy o śwńecie. 
Duch idący, doskonalący się przez 
przew eielania się z kształtów 7 niris-zych 
w  w yższe , dobrow olnie ofiarow ujący 
jedne dla drugich, znojący się w  t ru ­
dzie nieustannym  — jest w łaściw ym  
bohaterem  dram atu .

Dzieje lego ducha przypom ina w  
śnie som nam bulicznym  najpierw  Eo- 
Ijon-Heljeu. W ynurzają się z m rocznej 
głębi w spom nienia zam ierzchłych w alk  
Ł ew jatar.a „ducha siły" z Bogiem, bo 
leśnie brzm ią w y rzu ty , że  Bóg „zam ­
kną! obietnicę w swmjc ukochańce", w7 
ludzi, natęża się buntow nicze ślubown 
nie dalszej w alki z Bogiem sam ym  o 
zbaw ienie w  Bcgu. Oto w  nrzedtysiąc  
letnim żyw ocie, jako król egipiski wda 
snowroinie z ukochaną A tessą w ziąt 
ten duch, śmierć, b y  się zbudizłć pp 
w iekach do w spólnego żvcia . W  tern,-

że  me p ragnal w yższej, doskonalszej 
formy, t.kwf biad  (ej postaci ze snu Me 
Ijona i dlatego chór śpiew a nad  nim 
lam ent cudow ny:

„O, sm ętny, o  kochany 
Srodze ty  oszukany..."

Scena następna — spotkania Hełjc- 
na z Hełjana — jest denionstracU  mi­
stycznego' zw iązku 'ludzkich egzysten- 
cyj. M iędzy tym i dwojgiem  trw a  duet 
przypom nień w7spółncgo ży w o ia  w  in­
nych ciałach: R am azcsa i A tcssy . A- 
kerd  odnalezienia się i zbratan ia  w d ro  
dze niebieskiej kończy tę scenę pełną 
najdziw niejszych, e terycznych  piękno­
ści, zwuewnych uni.scnowych tonów7. 
Ale już scena następna rozłam uje tę 
harm onję dążenia w zw y ż, za spraw-ą 
nazw anego Lucyferem . Faic pochła­
niają dziew eczkę księżycowo' śwdetii- 
stą, n iebezpieczeństw o życia osłabia 
pod duchow y Heljona. 'Jego ukochaną 
w idzim y w  kró lestw ie gw iaździc m o r­
skich: w róciła  się w stecz  cło 'macie­
rzystej dziedziny ksz ta łtów  minio­
nych, p rzezw yciężonych  i odrzuco­
nych. Tu w  rdzuiow ie z iL uejiercni 
w yjaśnia się ‘stota kosm icznego kon­
fliktu m iędzy trzem a aniołam i: Helio­
nem, słonecznym  synem  Apolina, mie-
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Z e  spraw miejskich.
D aia 11 ib. m. o d b y ły  się posiedzenia 

I. i II. sekcji P a d y  miejskiej. Posiedze­
nie Sekcji Opieiki Społecznej odbyło 
sie Pod przew odnictw em  P- d r. B ora­
tyńskiego, k tó ry  zagajając zebranie 
z łożył w  serdecznych słow ach hołd 
pam ięci niedaw no zm arłego Naczelni­
ka W ydziału  Opieki Społecznej Magi­
s tra tu  ś. p. S tanisław a Roig-dża i pod­
niósł jego w ielkie zasługi i najszczer­
sze oddanie się spraw om  ubogich.

N astępnie przystąpiono do sm aw  
objętych porządkiem  dziennym, p izy - 
czem  na pod-stawie referatów  pip. d r. 
Chełmskiej, dyr. Zgórskiego, D rew nia 
ka i B ranstd tera , uchw alono kilka 
drobniejszych subw encyj, zaitwiardzo- 
no w nioski M agistratu  na zakupno a r­
tykułów  odzieżow ych dla staaji Opie­
ki nad m atką i dzieckiem  i dla Miej 
skieh Zakładów  Opieki nad dziećmi 
oraz w nioski zdążające do  przedłuże­
nia dopłat na rzecz bezrobotnych przy  
poborze należytości za św iatło , wodę 
i p rzy  opłatach rzeźnianych.

Posiedzeniu Sekcji finansow ej p rze­
w odniczył p rezes Hoflinger. B rali w  
niem udział w iceprezydenci pp. Irzyk 
i dr. Kubala o raz  generalny referent 
budżetu d r. Brzeski. R adny Suesser 
re terow ał spraw ę pretensji gm iny do 
Adam a M ayera z ty tu łu  nieodprow a- 
dzonego podatku od zaprotestow anych 
w eksli. Spraw ę ze w zględów  form al­
nych odroczono. Z referatu  r. M aksy­
m owicza uchw alono zakupić dla Miej­
skiej S traży  P ożarnej 3 sam ochody 
pożarow e z pompami i jedna drabinę 
sam ochodow ą m echaniczną 5 przęsło - 
w ą oraz zaciągnąć na ten cel pożycz­
kę w  P ow iatow ym  Zakładzie Ubczpie 
czeń W zajem nych. Z referatu  r. Kup- 
czyńskiego uchw alono nabyć od Zjed­
noczenia Kolejowoów Polskich sk ra­
w ek gruntu dla celów regulacji ul. Sze 
ptyckich. Z referatu r. dr. Sokala u- 
chw alono oddać w ykonanie zdjęć aero 
fo togram etrycznych ffn. Lw ow a Spółoe 
z ogr. odp. Polskie Linie Lotnicze 
,.Lot“

L 25 aresztow ano w czoraj M aksa Ru- 
derfera i W łodzim ierza Janiszew skie­
go i osadzono ich w  areszcie.

— Złodzieje z browaru. W czoraj a- 
reszitowano Teodora Zikowa, podejrzą 
nego o dokonanie kradzieży w b row a­
rze przy ul. K leparowskiej, o której 
w  swoim czasie pisaliśm y.

— Włamanie sklepowe. W czorajszej 
nocy do sklepu spożyw czego Leona 
Feidberga p izy  ul. P rzyrzecznej dosta 
li się złodzieje przez w ybicie o tw oru  
w  m urze i ukradli wiele tow arów  spo­
żyw czych i tytoniow ych na kw otę 
1900 zł.

Zwigatî Gwsf pstro! sjocny
koło Cytedsli.

W czoraj donieśliśmy o  rewizji i a- 
resztow aniach w  ukraińskim  domu a- 
kademickim. Szczegóły tego zdarzema 
ze w zględu na toczące się śledztwo 
trzym ane b y ły  w tajem nicy.

W  nocy poprzedzającej rewizję żoł- 
nierz-w artow nik, trzym ający  s traż  ko­
ło zabudow ań 19 pułku p echoty na 
Cytadeli, zauw ażył kilku osobników 
podchodzących doń cicho i powoli. 
Gdy zam ierzał w ezw ać ich do za trzy ­
mania się, jeden z tych osobników 
strzelił doń z rew olw eru. S trzał chy­
bił, a żołnierz w odpowiedzi strzelił 
z k arab tiu . Na odgłos strzałów  taje­
m niczy patrol rzucił się do ucieczki. 
Tym czasem  nadbiegli żołnierze z w ar­
tow ni z oficerem  na czele. Rozpoczęto 
szukać napastników , ci jednak zn  kii 
bez śladu w  okolicy boiska sportow e­

go Dopiero oficer natknął się na pe­
w nego człowieka, k tó ry  siedział na 
jednej z ław ek i nie um ał w ytłum a­
czyć, co  robił o tak późnej porze w 
alejach Cytadeli. A resztow ano go 
wiec. O kazało się, że osobnik ten jest 
m ieszkańcem  ukraińskiego domu stu­
dentów przy ul. Supińskiego.

Rewizja w domu tym  — jak 'uż 
wcz-oraj podaliśm y — m d ła  n :ezw y- 
kle pozytyw ne wyniki. 'naleziono 
wiele nielegalnych w ydaw nictw  m. in. 
„Surm ę“. W  jednyln pokoju stał cy - 
klostyl, na k tórym  oćłrjano  pismo 
OUN. „Jnnaka“. P o  rewizji przesłu­
chano wielu m ieszkańców  uomu, 16-tu 
zaś z nich aresztow ano. Dalsze docho­
dzenia w tej spraw ie prow adzi p ro­
kuratura,

f = . 0 =

Złodzieje w miłości
P rzed  kilku dniami don:eil'śm y o  

uwięzieniu Emilii P rociow ej za u rzą­
dzenie salonu miłości z sw ego r 1 esz- 
kania przy  u.1. Szeptyckich 25, które 
też zaraz opieczętow ano i oddano pod 
nadzór dozorczyni Rozalji Bułat. — 
W czoraj rano doniesiono W ydziałową 
śledczem u, że w  nresakaniu  Procio- 
wej w  nocy plądrow ali złodzieje. Za­
ra z  na miejsce przybyli funkcjonariu­
sze W ydziału  śledczego. Stw ierdzono,

żc kradzieży dokonali ludzie, k tórym  
n:e z-ależalo ua pieniądzach. Nie za ­
brali biżuterji, ani też gotów ki pienię­
żnej, której było  1240 zł. Możliwą R st 
przeczą, że chodz'ło tu  o  zuszczen ie  
jakichś kom prom itujących nota­
tek lub fotografij. Złodzieje byli przy- 
tem doskonale obeznani z rozkładem  
mieszkania, gdyż w szystko  zostawili 
w idealnym  porządku. D ozorcow a Ro 
zalję Bułat aresztow ano.

Wielka eksolora gaiu w B w y sła ru
B orysław  12 bm Dziś o godz. 4.45 

rano w  domu m ieszkalnym  znajdują­
cym  się na terenie kopalni nafty  „Ko­
pernik" w Borysław iu, nastąpiła  eks­
plozja gazu. Płom ień gazow y, k tó ry  
w ciągu nocy palił się pod kuchnią, w  
pew nym  momencie zgasł a w ydoby­
w ający  się w  dalszym  
pełnił cale m ieszkanie. Robotnik Karol 
M ichalczyk, k tó ry  sipał w  pokoju, obu 
dziw&zy się nad ranem  zap ilil zapał­
kę i spow odow ał eksplozję. Pożar, k tó

ry  po\. stał w skutek eksplozji znisz­
czył budynek m ieszkam y, kancelary j­
ny 1 m agazyn. Szyb dzięki energicznej 
interw encji s traży  pożarnej ocalał. Mi 
m ow olny sp raw ca  eksplozji Michal­
czyk i syn jego M ieczysław  odnieśli 
ciężkie poparzenia i po zaopatrzeni11 
na miejscu przew iezieni zostali dosizpi 
tala w  D rohobyczu. Stan s.iarsze.go Mi 
ćhalczyka jest bardzo groźny. Szkody 
spow odow ane eksplozją i pożarem  w y  
noszą ponad 5C00 zł.

Ujecie sopwców okrutne 30 mordu.
Brody, 12 października. Jak  już do­

nosiliśm y, dnia 29 ub. m. zam ordow a 
ny został na  przysiółku w si Berlin po 
w ia t B rody, P io tr  W łosow icz, 'gajo­
wy Spki „B rody". -Po dłuższych do­
chodzeniach poi cja w pad ła  na tron 
sp raw ców  zbrodni i a resztow ała Gon 
taryka  Jana, k tó ry  strzelił p'?-zeZ 
ok.no do chaty  gajow ego i trafił go w 
głow ę. M orderca przyznał się do w i­
ny  i podał spólników zbrodni w  oso­

bach Rudkj P aw ła , Jarosiew icza An­
toniego d G ontaryka A ndrzeja. Dwaj 
ostatn i zbiegli i  uk ryw ają  się w  la­
sach brodzkich. Zabity gajow y po­
zostaw ił żonę i 9-c 'oro dzieci.

W  trakefie tego  śledztw a, policja 
w y k ry ła  m ordercę kupca A;zefa Izra­
ela, zam ordow anego jeszcze w r. 
1928. M orederca Stępa,niuk Andrzej 

j przyznaK się do w iny.

sięczna Heljaną, córką A m fitry ty  i Lu­
cyferem  — duchem ziemskim. Jego to 
dz;eje w spom inał Hcljon w  pierw szym  
śire  sw oim  i on. 'o , aby w  zespoleniu 
tam tych duchów nie dokonało się zba 
w ieuie św iata  — spraw ił pow rót H e­
bany  w  państw o  s tw orów  w odnych. 
W ałczy ten  duch k rw aw y  o to samo> 
ty lko inaczej, idzie do Ragą, ale nic 
drogą pow olnego dokonyw ania się, ale 
drogą męki, buntu, zm agań się z. sobą 
sam ym  i z innemi duchami. 0,d Helja- 
ny bierze L ucyfer natchnienie- dalszej 
w alki i w raca  z tego piekielnego św ia 
ta zastoju w  św ia t ziemski, gdzie gra 
się inny w a n a n t boju o postęp św ia­
ta. O to w  ojca Heljona. ob łąkanego z 
rozpaczy  po domniemanej śmierci sy ­
na w falach kaskady , -wkradł się duch 
Zamojskiego. P rześladuje  go k rw aw e 
w idm o Zborow skiego, żądające po­
śm iertnej spraw iedliw ości na swoim 
prześladow cy.

I ten sąd, to gigantyczne p raw ow a- 
nie się dw u duchów, to zm aganie się 
dwu wielkich koncepcyj by tow ych  — 
odbyw a się w' ostatniej szczytow ej 
scenie poem atu. I tu p rzed  obliczem 
Boga, w  obliczu jedynego audytorium  
światów gw iezdnych i aniołów : „du­

chy klaszczą", „klaszczą g w o z d y  zło­
te "  — ta  sp raw a w szechbytów ,a staje 
się sp raw ą  polską. C ła m istyka, dla 
.„wizjonarza wielkiego", k tó ry  czuł się 
w  posiadaniu p raw dy  najw yższej, któ 
ry  scibio i swem u narodow i w yznaczał 
rolę zbaw iającą: dzieje Ducha i dzieje 
Polski zespala ły  sie w  jedno. S tąd od­
by w ający  się w  przestrzen i m iędzy­
gw iezdnej przew ód sądow y ma na w o 
kandzie sp raw ę Zamojskiego i Zborow­
skiego, a iednoezcśuic sp raw ę trag icz­
nej przeszłości Polski, sp raw ę jej p rzy  
szłości zbawionej, i jeszcze przez to i 
ponad tern — spraw ę św iata. Tu, 
przed tym  trybunałem  Lucyfer, nazw a 
ny B ukarym , raz  naw et oznaczony 
przez poetę poprostu : „ja", prow adzi 
płomienna obronę Zborow skiego. W  
konflikcie m iedzy literą, a duchem, 
praw em  a buntem, zastojem  a pędem 
tw órczym  — zw ycięży ł Zamojski i dla 
tego Polska upadła. Jeśp  zw ycięży 
Z borow sk’ duch buntow niczy, rewoiu 
cjomsta, pow stanie ona i zbaw i świat. 
„Św ięci sa w szyscy  now i" — w ierzy 
poeta —, św ięta  jest tylko droga po­
stępu, nieustające czynienie, niekończą 
ca sie kosm iczna epopeja w zniesień i 
przezw yciężeń

Już to  ujęcie analityczne, z koniecz­
ności bardzo niewy czerpuiące; rzuca 
św iatło  na ten p-oemat. Jest on wielo- 
posiaciow y i w ie low arstw ow y. W c ią ­
gu trw an ia  tej akcji tak olbrzym io roz 
piętej p rzeobrażają się oblicza bohate­
rów, rozszczepiają" się i zespalają ich 
indywidualności. Zmienia się też  plan 
misterjum, k tó re  obejmuje w yraźnię 
trz y  wielkie przebiegi: mctermpsychicz 
ne dzieje duchów  (Helion, Heijana) 
dzieje genezyjskie (Lucyfer. Amfitry- 
ta, Hełjom i Holjana), dzieje przyszłe  
(spraw a Zborowskiego), Z tem w szy st 
kiem jest ten d ram at kosm iczny d ra - 
m atcrr.-egotycznym , spow iedzią m isty 
ka. Znakom ity mono,graf isja S łow ac­
kiego, prof, Kleiner, rozw iązuje te 
sprzeczności określeniem : dram at-sen, 
d ram at ukształtow any w edług  strukbu 
ry  m arzfń  sennych, poddany praw om  
n it-jaw y . Sam poeta m ówi o sw-oim 
utw orze:

„...nie św iat realnych scen 
lecz nikły św jąt, jak ze  snu — sen" 
Zaiste jest to1 jeden z najdziwniej­

szych jeden z najszerzej, najgórniej, 
najpiękniej rozpiętych snów , jakie się 
k ied y W w iek  przyśniły  człow iekow i 
f *  ziemi. Tymon Terlecki.

Nowy starosta krośnieński.
Krosno, 12 października. Nowy sta­

ro sta  krośnieński Stępień Kazan,lerz 
przyjechał do Krosna i rozpoczął od­
bieranie urzędow ania od odchodzące­
go w  stan nieczynny dotychczasow e­
go s ta ro sty  Rappcgo Emila.

Nielegalna fabryka stempli 
pocztowych.

W czoraj policja śledcza aresztow ała  
niejakiego Eljasza Guldę w jego mie­
szkaniu przy ul. K ochanowskiego 4. 
U praw iał eti taki p roceder: odczysz­
czą! zuży te  stem ple pocztow e, chemi­
cznie je mył, a następnie sprzedaw ał 
jako nowe. F a łsze rs tw a  to  upraw iał 
już od dłuższego czasu. P o w  nęla mu 
się noga dopiero przedw czoraj, gdy 
jeden z urzędników- p rzy trzym ał po­
danie z  stem plem  w yrobu  Guldy. W ła 
ściciel zatrzym anego  podania w skazał 
„fabrykanta" stempli, Guldę a resz to ­
wano.

0 nadłór nad młodzieżą 
ukraińską.

W  zw iązku z rew eiacyjnem  p o k ry ­
ciem  organów  bezpieczeństw a, ilź U- 
kraiński Dom Akadem icki sta ł się cen 
tralą agitacji w y w ro to w ej i jednym  z  
m agazynów  w ydaw nictw , obliczonych 
na s ta ły  dopływ  nienawiści w  sens.e 
pogłębiania jej m iędzy spoJeczeń- 
stw em  polsikiem a ukraińskiem  — nate 
ży  przypom nieć, że w  intencji założy­
cieli Ukr. Domu Akademickiego by ły  
zupełnie inne cele, a sam o założenie 
tego Domu znajdow ało się  na pozio­
mie szczytnych haseł m oralnych.

Ukr, Dom Akadem icki pow sta ł w  o- 
kresie przedw ojennym  ze składek. By­
ła to  Fundacja C zykałeńki, w ybitnego 
publicysty z  Ukrainy- rosyjskiej, k tóry  
stając się jednym  z fundatorów  tej in­
stytucji rzucił hasła pom ocy moralnej 
i m aterjalnej dla ubogich studentów  u- 
kraińskich, pragnących się s  uczyć i 
kształcić.

Jeszcze  dziś istnieją dokum enty 
stw ierdzające, że ów czesna m łodzież 
ukraińska rek ru tow ała  się p rzew ażnie 
z ubogich przym ierających  często gło­
dem sfer prow incjonalnych, dla k tó ­
rych coiem życia było, by synow ie mo 
gli w ejść  do kół inteligenckich i b y  by  
ło  im um ożliw ione pobieranie nauki w  
uniw ersy tetach  i innych w-yższych n- 
czelniach.

Z arząd  Fundacji spoczyw a w  ręku 
poważnego T o w arzy stw a  im. Szew ­
czenki, k tórego aspiracje nauko>ue są 
rów nież dobrze znane. U kr. Dom Aka 
dem icki jest zaintabulow aną w łasno­
ścią T ow arzystw a  naukow ego imienia 
Szew czenki i znajduje się od szeregu 
lat pod jego opieką. Jakkolw iek w  .po­
przednich latach b y ły  znane w ypadki, 
że n iektórzy  m ieszkańcy Ukr. Domu 
A kadem ickiego zakładali tam  jaczejki 
w yw ro tow e, to  jednak trudmo było 
przypuścić, że p rz y  dość znacznej kon 
troli starszego  społeczeństw a ukraiń­
skiego — ostatn io  Ukr. Dom Akademie 
ki stanie się groźną, centrala OUN.

Zarząd Domu spraw uje T o w arzy ­
stwo P rzy jació ł O św iaty , bliskimi o- 
piekinnami Domu są dr. Dm ochowski i 
adw. dr. Starosołski. Lokale dla stu ­
dentów  przydziela specjalna komisja 
lokalowa.

Przypom nieć należy, że pierw szym i 
kuratoram i U kraińskiego Domu Akado 
miekiego byli w ybitni działacze publi­

cystyczni, jak literat dr. Iw an Franko 
i nrof. dr. Michał H rusziw skij gorący  
entuzjaści literatu ry  i nauki.

Nowe odkrycie lw ow skich w ładz 
bezpieczeństw a stw ierdzające , iż w  
Ukr. Domu Akadem ickim  istniał zakon 
sparowany naczelny o rgan  p raso w y  O. 
U. N. — jest holesnem zaprzeczeniem  
założenia Fundacji, dla której ebee by 
ły  hasła nienaw iści i terro ru .

i



s SŁO W O  POLSKIE" 282 z  d>:iia 14 października 1932.

L esko  w  październiku.
Dnia 9 października b r. odbyło się 

posiedzenie R ady  P ow iatow ej BBW R 
w  Lesku pod przew odnictw em  preze­
sa D ańca Emiia, przy udziale posła 
Augustyn skiego.

Posiedzenie zagaił prezes R ady po­
w iatow ej ,B'BWR. p. D aniec Brnu’, w y­
głaszając refe ra t o sy tuacji gospodar- 
czo-poli'lycz,nej P aństw a. Na treść  re­
feratu złożyło  sie rozpatrzenie sy tua­
cji P o lsk i ua tle k ryzysu  św iatow ego, 
zagadnienia w alutow e, rów now agi bu­
dżetu i bilansu handlowego, pom oc 
R ządu w  życiu  gospoelarczem, om ó­
wienie ustaw  'kryzysow ych, polska -po 
Utyka zagraniczna a w  .szczególności 
w obec ZSSR., Niemiec, Francji i An" 
glji. P oseł A ugustyński om ówił sp ra­
w y  organizacyjne, cele i zadania B. B. 
W . R. i spółdzielczości.

S ta ro sta  leski, dr. R om an G ąsiorów  
ski, om aw iając sm utne w ypadki, jakie 
m iały m iejsce w  pow iecie przed kilku 
m iesiącami, gorąco apelow ał do zebra 
nycli nader licznie działaczy BBW R., 
prosząc o  w spółpracę w  m ontow aniu 
społeczeństw a polskiego, w  k rzew ie­
niu idei państw ow ej .w śród  społeczeń­
stw a na terenie całego  pow iatu, p rzy­
rzekając pom oc i gotow ość do usług 
na każde w ezw anie.

Zebrani uchwalili rezolucje w y raża ­
jąca pełne zaufanie do w szystk ich  po­
ciągnięć i zam ierzeń Rządu, w ierząc, 
że celem  tych  zam ierzeń jest zachow a 
nie całości P ań stw a , stabilizacja poko­
ju i podniesienie dobrobytu  w szy st­
kich w a rs tw  społeczeństw a.

Na zakończenie wzniesiono trzy k ro ­
tny o k rzy k  na cześć P . P rezy d en ta  
Rzplitej i p. M arszałka P iłsudskiego.

Sambor w  październiku.
W  dniu 9 hm. odby ło  sie Posiedze­

nie pełnej R ady  Po w. BBW R. w  Sam 
borze, w  kfótem  w zięli udział oprócz 
m iejscow ych członków  R ady, w szy ­
scy  pre.zesi Kół BBW R. wiejskich.

Spraw ozdanie z czynności P re z y ­
dium R ady P o w  złożył p. P iskozub 
W ładysław , prezes R ady P ow . R efe­
ra ty : gospodarczy w ygłosił dr. lio ło - 
but Zygm unt, w iceprezes Sądu O krę­
gowego, .organizacyjny p. m gr. Lu­
dwik Ekiert, poseł ną sejm . N adto na 
pragyam  z e tra n ia  z ło ży ły  się sp raw o 
zdania prezesów  poszczególnych Kół 
wiejskich z  czynności i rozw oju ty ch ­
że Kół. P o  w yrażeniu  pełnego zaufa­
nia prezesow i BBW R. płk. S ław kow i 
i R adzie Naczelnej BBW R., zamknięto 
zebranie.

DobromU w  październiku.
U roczyste  św ięto  P W . i S trzelca, ja­

kie św ięcił Dobromil w  u:b. niedzielę’ 
b y ło  w ielka m anifestacją tych  sił, ja­
kie um iejętne i sy stem atyczne ćw icze­
nie w  łych organizacjach w ydobyć po 
trafiło p rzy  znanych w arunkach łut. 
pow iatu.
U roczystości te  w ypełn iły  cały ctzien 

niedzielny. Jijżl o S-ej rn.no udała się 
honorow a kom pania strzelecka na dwo 
rzec celem  pow itania Sztandaru  i Ko­
m endanta Okr. S trzelca, SI. Ickow i- 
cza oraz p rzy b y ły ch  z P rzem y śla  m a­
jorów  B oezka i Cerklew icza. P o  uno- 
czystem  nabożeństw ie zastępy  P W . i 
batalion S trzelca uda ły  sie na  rynek, 
gdzie przem ów ił s ta rosta  pow iatu Hen 
ry k  Kasisala, podnosząc idee S trzelca i 
oddając hołd T w órcy .

N astępnie K om endant Okręgu S. kpit. 
Ickowicz przem ów ił do serc  i d o  móz­
gów zebranych  zastępów , w yw ołu iac 
wielki eutuzja.zm w  zebranych i w zno­
sząc okrzyk  na  cześć P ierw szego  Mar 
szalka Polski, Józefa P iłsudskiego.

Z ry n k u  zastępy  PvV. i S trzelca prze 
defilow ały przed trybuna z  w ładzam i 
w ojskow ym i i sniejseowomi. nrzyczem  
burzo oklasków  otrzym ała prof. ginw. 
p. Hel. W ątorków na, kom endantka P . 
Vh  Kobiet, za b raw urow e p row adze­
nie swego oddziału.

O  godzinie 12-bej w  południe odby­
ła sic u roczysta  al&sfesia*.

Zgon wybitnego aowok^ta.

W  dniu 21 b. m. obchodzony będzie, 
jak corocznie, m iędzynarodow y 
„Dzień O szczędności-1, pośw ięcony 
proipagandzite ideji oszczędności w śród  
najszerszych w ars tw  społeczeństw a. 
Na terenie Polski organizacją „Dnia 
O szczędności11 zajął sie C entralny Ko­
m itet O szczędnościow y R zeczypospo­
litej Polskiej.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych  
w ystosow  alo do w ojew odów  okókiik, 
w  którym  poleca jaknajdaicj idące Po­
parcie tej akcji ze strony  w ładz pań­
stw ow ych  i koniunamyoh. W  okólniku

podkreślone jest, że ze w zględu na go 
spoidarcze i w ychow aw czo znaczenie 
oszczędności i idsji oszczędzania dla 
społeczeństw a i państw a, akcja „Dnia 
Oszczędności11 objąć powinna jakńaj- 
szerszc. w ars tw y  społeczeństw a, do­
cierając do w szystk ich  zakątków  k ra­
ju.

W  skład komitetów lokalnych w ejść 
maja przedstaw iciele w ładz państw o­
wych, sam orządow ych, instytucyj u- 
rzędniczych. duchow ieństw a i nauczy­
cielstwa.

Jak  donoszą z M oskw y, dnia 10 bm. 
o tw arto  uroczyście na Dnieprze przy  
udziale rządu sowieckiego, dełegacyj 
robotniczych i dziesięciu ty sięcy  w i­
dzów , najw iększe dzieło „piatiletki11 — 
D nięprostroj. Jest to  olbrzym i zakład 
siły  w odnej, stw orzony przez w ybudo 
w anie na D nieprze najw iększej na 
św iecie tam y, k tó ra  zaopa tryw ać  bę­
dzie w  eneigję elektryczną szereg po 
tężnych. w zniesionych w  okolicy fa­
b ry k , o raz  umożliwi elektryfikację wię 
kszej części U krainy.

P ełne  uruchom ienie zakładu, którego 
czynność w y raża  się w  810.000 P S , 
nastąpi w r. 1933. Obecnie urucham  i o 
no pięć turbin, o 450.000 PS ., p roduk­
cji am erykańskiej, natom iast następne 
cz tery  turbiny po 90.000 P S  każda, 
m aja być  dziełem  rosjM kiem . Ludow ą 
kierow ał Am erykanin Hugh Cooper,- 
k tóry  w  dniu inauguracji o tw orzy ł po 
raz p ierw szy  tam ę, puszczając w  ruch

potężne m asy wrody p rzy  niebyw ałym  
en tu; jazmie publiczności.

Ka.mS-ń w ęgielny pod te  g igantycz­
na robotę położono w  listopadzie 1927. 
P rzez  kory to  Dniepru przeprow adzo­
no tam ę długości 766 m„ zużyw ając 
na to I.SOO.CCO tona betonu. T am a pod 
dnibsta zw ierciadło w o d y  o  43 m, tak, 
że najw iększe progi Dniepru leża 4 m. 
pod jej IX) w ierzch nią, a rzeka  na c a ­
łej sw ej długości sta ła  się splaw ną. 
P rz y  budowie tego przedsiębiorstw a 
pracow ało  30 tysięcy  robotników , a 
czasem  liczba ich podnosiła się do 50 
tysięcy.

Zakład dostarczać będzie rocznie do 
3 m iliardów kilow atgodzin energji c- 
lek.trycznei. P rąd  będzie bardzo tani, 
gdyż już dziś l kilow atgodzida ko­
sztuje Pół kopiejki. O dbiorcam i prad-u 
będzie .szereg m iast i fabryk Ukrainy- 
Umożliwi to  uprzem ysłow ienie kraju, 
k tóry  do tychczas był jednym  z najbar 
dziej zacofanych w  Europie.

,1AI<I BĘDZIE WNIOSEK ZARZADU LIGI?

W niosek C zarnych o zw ołanie nadzw y­
czajnego w alnego zebrania Ligi otrzym ał 
o statn io  poparcie W isły, a zatem  obok Le­
gii, Czarnych, G arbarni i Pogoni posiada 
on luz przep isaną ilość podpisów. Spraw ą 
ta  zajm ie się za rząd  Ligi w  najbliższy pią­
tek i p rzedstaw i ją z odpow iednim  w nio­
skiem na  posiedzeniu pełnego zarządu Li­
gi dnia 2-0 b. ni.

Na posiedzeniu .tern rozpatryw ane będzie 
także odw ołanie Cracovji, w  sp raw ie  12- 
miesięczncj dyskwalifikacji Chruścińskiego.

KTO GRA W  NIEDZIELĘ?

W e L w ow ie: C zarm —W isła; w  P ozna­
niu; W arta—P ogoń; w  K rakow ie: G ar­
barnia—Polonia; w  W arszaw ie : W arsza­
w ianka—22 p. p .; w  L odzi: ŁKS—C raco- 
v ja ; w  W ielkich H ajdukach: Ruch—Legia.

Jak  w idzim y, najbliższa niedziela może 
g runtow nie zmienić tak  czoło jak i „ogo­
nek11 tabeli.

JESIENNE ZAWODY KONNE.

W  dniach t5 i 16 października odbędą 
sie w e  L w ow ie n a  boisku Sokoła Macie­
rzy , p rzy  ul. Cetne.rowskiej 17, staraniem  
Oddziału Konnego Sokoła M acierzy  i M a­
łopolskiego Klubu Jazd y  jesienne zaw ody 
konne z  następującym  program em :

1) w  sobotę 15 b. m .: I K onkurs o tw ar­
cia dla pań i panów  cyw ilnych, Ii Konkurs 
zespołów  złożonych z 3 joźdźców  (pano­
w ie i panie),

2) w  niedzielę 16 b. m .: 111 K onkurs im. 
M ałopolskiego Klubu Jazdy , IV Konkurs 
poirami.

P ro te k to ra t nad zaw odam i i(raczy t objąć 
G enerał D ywizji Juliusz Rommel. P oczą­
tek  każdorazow o o godz. 14. W  razie  n ie­
pogody zaw ody  odbędą się na  k ry te j ujeż­
dżalni Oddziału Konnego Sokola M acierzy.

Krosno, 12 października. Oaugdal 
odbyło sic w Kobylatiach osłonięcie 
pomnika ku czci poległych w  w al­
kach o  niepodległość O jczyzny. Odsło 
nięcia dokonał starosta  krośnieński 
Rappe. W uroczystości wzięli udział 
generał Popow icz, korpus oficerski ł l  
p. u łanów , przedstaw iciele urzędów  i 
instytucy! m. Krosna, o-raz okoliczni 
zkm iaitśe/

PRZED MIĘDZYNARODOWYM MECZEM 
BOKSERSKIM „CZERNIOWCE«— 

„LhCHJA1".

Zaledwie kilka dni dzieli nas od meczu 
bokserskiego „C zer:ńo \\cc“ — „Lcchja".

Dzięki inicjatyw ie LKS> Lccliia i popar­
ciu Związku Legionistów  — L w ów  będzie 
św iadkiem  tej na szeroką skalę z.aikrojonej 
limprezy. P iękna, am fiteatralna w idow nia 
teatru  Colosseum p rzy  ul. Słonecznej, po 
rem oncie nadaje się znakom icie na tego 
rodzaju im prezy.

N azw iska zaw odników  lw ow skich tej 
m iary  co Hołow acz, Scłiirak, P atraj, W ęd­
zidło, Liiiteska. G ross i Cyba dają rękojm .e 
walki,, stojącej na w ysokim  poziomie. W 
szczególności a trakcją  będzie w ystęp  ulu­
bieńca Lw ow a, jego w ielokrotnego, nie­
zaw odnego rep rezen tan ta  p. G rossa w  wa 
dze ciężkiej.

B ilety już do nabycia w  „M aratonie11. 
Ilość stojących miejsc ściśle ograniczona. 
Celem uniknięcia ścisku p rzy  kasach, ape­
luje Komitet do P . T. Publiczności o za­
opatrzenie się w  b ilety  w przedsprzedaży.

Posiedzenie kom itetu .'“zaw odów  m iędzy­
narodow ych odbędzie się 13 b. m. (czw ar­
tek) o  godz. 17 w  lokalu LKS Lechja, ul. 
św. M ikołaja 17.

GRUPA T1IDENA GRA DZIŚ W  KATO­
WICACH-

Jak się dow iadujem y, g rupa zagran icz­
nych tenuisistów  zaw odow ych rozegra 
dziś m ecze pokazow e w  Katowicach.

Turniej organizuje Sekcja tennisow a P o ­
goni Katowickiej. W  zw iązku Z* tą  w ielką 
im prezą Pogoń w ybudow ała specjalną try ­
bunę na sw oim  korcie reprezentacyjnym .

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W  GRU. 
DZIADZU.

W  Grudziądzu odbyły  się lekkoatletycz­
ne zaw ady międzj klubow e z  udziałem 
olimpijczyka Hc-ijaisza z  W anty poznań­
skiej. H eljasz w  pchnięciu ku lą  uzyskał 
14 m 97 cm przed T cm iedonem , k tó ry  
m iał dob ry  w ynik 12 m — rekord  Pom o­
rza.

Z innych w yników  notu jem y: 100 i  200 
m : Gnuenins l i  sek i 23 sek., 1500 i 5000 
n i: D rożdżyk (Sak.) 4:39 sek . i  16:40 sek., 
w  z w y ż : ToiT.iondorf jó7 cm, tyczka :
P rost 340 cm, oszczep: M ikrut (Sok.) 50.60 
m, d y sk : Heljasz 42.67 m.

Jak widzimy, są  jednak w  P o lsce b ie ­
gacze, uzyskujący rów ne 11 sek. na setkę, 
P rócz G rueninga jes t w e  Lw ow ie Łań­
cucki, k tó ry  stałe b iega w  granicach 11.2 
sek.

W  sobotę zm arł nagle w  W arszaw ie je ­
den z najw ybitniejszych przedstaw icieli 
pa lestry  polskiej ś. p. Eugenjusz Struarow - 
sla, znakom ity obrońca w procesach poli­
tycznych. b. podsekretarz  S tanu w Min. 
Spraw iedliw ości. — Podajem y po rtre t ś. p 
m ecenasa E. Sm iarow skiego.

Niebezpieczna przygoda 
wachmistrza ułanów.

B rody, 12 października. Na drodze 
z - Brodów  do Leśniow a w ydarzy ła  
się katastrofa m otocyklow a. Jadący  
m otocyklem  w achm istrz 22 pułku u ła ­
nów W dgudz w padł w  czasie jazdy 
na przeciągnięty przez drogę drut kol 
czasty, p rzeu  rócił się w skutek tego i 
■odniósł ciężk 'c obrażenia ciata. Docho 
dzenia w ykazały , że zbrodniczego 
czynu dopuścili się chłopcy pasący 
bydło, w  dodatku oprócz przeciągnię 
cia drutu ułożyli na drodze drobno 
pocięte kaw ałki drutu kolczastego1.

I

E rzeżany  12 października. PoLcja 
państw ow a w  B rzeżanach zaw iado- 
rrajcu.t zesta la  o  charak terystycznym  
w ypadku sam obójstw a w  Ł apszyn 'e 
koto Brzeża-ri. Mianowicie niejaki Mi­
kołaj Kuziw lat 50, przed dw om a laty 
w stąp  ł do sek ty  religijnej B aptystów  
Po pewnym  czasie czując się źle w 
tej sekcie, przeszedł na judaizm i ja ­
ko gorliw y w yznaw ca, każdej soboty 
po m odlitwach rytualnych składał 
dość znaczne ofiary  na irzccz -kahaiti 
żydow skiego. Onegdaj, w  drru  św ięta 
w edług' W yznania m ojżeszowego, „Są 
dnego dnia11. Kuziw popełnił samoboj 
stw o przez powieszenie. Z Łapszyna 
donoszą dalej, żc, ani zarząd cm enta- 
-rza katolickiego, ani żydow skiego nic 
chcą pozw olić na pogrzebanie zwłok 
samobójcy.

+  Zgon ostatniego „króla dyliżan­
só w '1. W  Budapeszcie, w  przytułku 
dla biednych, zm arł w  tych dniach o- 
sta tn j potom ek słynnej na W ęgrzech 
rodziny m ilionerów  Kolbe,rów, F ranci­
szek Kólbcr. K oberow ie  od XVIII w. 
znani byn jako „ki óiowie dyliżansów  
pocztow ych11. W  ty ch  czasach, gdy ko 
munśkacja odbyw ała  się ty lko  P rz y  u- 
żyoiu koni. jako s iły  pociągowej, dyli­
żanse pocztow e Kóiberów należały  di) 
najw ygodniejszych pojazdóiw tego ty ­
pu i c ieszy ły  się  mąjwiększem pow o­
dzeniem  w śród  podróżnych. Dyliżanse 
KoLbera k u rsow ały  miiutyilko na W ę­
grzech, ale i w  całej E uropie środko­
wej, podróżowała, niemi magna ter ja 
ów czesna, ceniąc sobie w ygodę i kom ­
fort dostępny  na o w e  czasy . Upadek 
bogatej rodziny Kóiberów  rozpoczął 
się z chwilą, gdy  n asta ła  era  kolei ż e ­
laznych. L okom otyw a zw yciężyła, a  
fortuna K óiberów  stopniała w ciągu 
niewiiefu lat B y ły  rnfltodrer Kólber z a ­
rab ia ł na ży c ie  jako urzędnik p ryw at­
ny , a  przed czterem a la ty  ulokow ał 
D e wt p rzy tu łku  dla ubogich.
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?rogrem retfjowy.
C zw artek , 13 października.

Lwów . (351) Godz. 11.58: Komunikat
m eteor, fik  W ojsk. Stacji M eteor, dla k o ­
munikacji lotniczej. 11.58: Sygnał czasu 
z iV arszaw y, hejnał z W ieży M ariackiej 
z K rakow a. 12.10: Codzienny P rzegląd
P rasy  Polskiej. 12.20: M uzyka z p ły t g ra­
m ofonowych. 12.30: L'rż. komun. Państw  
Insti t: M eteor. 12.35: 11—si P-oranek szkol­
ny z Filhar. W arsz. 14.00— 16.00: P rzerw a. 
16.00: „N ajw łaściw sze zabaw ki dziecięce-1 
w ygi. p. K. K ozłow ska. 16.15: Lekcja ję­
zy k a  francuskiego. 16.30: M uzyka z p ły t 
gram of. i S ilva R erum . 16.40: „Idea J a ­
giellońska w  h isto iji polskiej i pow szech- 
ne:“ w yg ł prof. K. Zakrzew ski *7.00: Mu­
zyka z p ły t gram of. 17.40. O dczyt ak tu ­
alny. 17.55: O dczytanie program tf na dzień 
następny. 18.00: K unceit kam eralny, mu­
zy k a  francuska. 19.00: T ezy pytajniki w  
'>pr?c. p. M. Nowiny 19.15: Rozm aitości. 
19.30: Feljeton lite rack i: „L ite ra tu ra  s tra ­
ganów/11 d . Ef Zegadłowicz. 19.45: P ra so w y  
Dzicnmk R adiow y. 20: M uzyka lekka w 
w yk. o rk ie s try  P . R. 21: Arje i pieśni w  
w yk. N adiny Ko-misars (sopran). 21.30: 
Słuchow isko „Jut*o“ pg. C onrada w  radjo- 
foniizacji p. M. le l in j . 22.15: M uzyka ta ­
neczna. 22.55: Kom unikaty. 23—23.30: Mu­
zyka taneczna.

P ią tek , 14 października.
Lwów. (381) Godz. 11.58: Komunikat

m eteor. Gł. W ojsk. S tacji M eteor, dla ko ­
munikacji lotniczej. 11.58: Sygnał czasu 
z  W arszaw y , hejnał z W ieży M ariackiej 
z K rakow a. 12,10: C odzienny P rzeg ląd
P ra sy  Polskiej. 12.20: M uzyka z p ły t g ra ­
m ofonowych. 12.40: Urz. komun. P aństw . 
Instyt. M eteor. 12.45: D. c. m uzyki z p ły t 
gram of. 13.50: L w ow ski kom unikat L. O. 
P . P . 14— 16: P rze rw a . 16: Zagadki m uzy­
czne dla dzieci i m łodzieży w  oprać. CiocL 
A dy i T. Seredyńskiugo. 16.15: L ekcja ję­
zyka amgileJskic-gio (Lim-guaphone). -16.30: 
M uzyka z p ły t gram-oi. i Si.lva Rerum  
16.40: „O m łodzieży am erykańsko-pol-
skicj1- w ygi. p. L. K rzyżanow ski. 17: Kon­
cert popołudniow y w  w yk. orkiestry'- Pol. 
P aństw , m. W arszaw y . W przerw ie  kom u 
nikat dla żeglugi i rybaków . 17.55: O dczy­
tanie p rogram u na dzień następny'. 18: Kon 
cert z kaw iarni. W przerw ie  w iadom ości 
bieżące. 18.50: .M egalom ania11 w eso ły  fci- 
jeton A lberta Castcllo. 18.05: Rozm aitości. 
19.30: Felieton „Sen Jogów 1* w ygł. dr. J. 
Szpakow ski. 19.45: P ra so w y  Dziennik R a­
diowy. 20: P ogadanka m uzyczna. 20.15: 
Koncert sym foniczny z Filhar. W arsz. — 
W  przerw ie  feljeton lite rack i: „Postęp  w 
literatu rze" w ygł. p. L. Pomicow-ski. 22.40: 
W iadom ości sportow e. 22.45: D odatek do 
P ras . Dzień. Radj. 22.50: P rze rw a . 22.55: 
Komunikaty. 23: M uzyka z p iy t gram-of. 
23.15—24 : Kiedy' tram w aje ida spać" re ­
portaż z lw ow skiej rem izy tram w ajow ej.

be skrzydła swym listom, 
ko rzysta; z  poczty lotniczej!

Z nulsu wydewnirzego.
* „O rk iestrą1*, Nr. 23 i 24. Dzięki nie- 

struJzonej pracy' naczelnego redak to ra  dr.
J. Kofilera stanęła „O rkiestra*1, pismo od 
ciw óch lat juz istniejące, na  poziom ie po­
w ażnego m iesięcznika muzycznego., k tó ry  
nie zw raca  -się jednaK bynajm niej w y łącz ­
nie do m uzyka zawodowego-; nadając pi­
smu charak ter popularny, p rzy  fachowe,m 
jednak naśw ietleniu ^poruszanych  zagad ­
nień, s tw orzy ł dr. Koffler pismo m uzyczne 
dla wszydskich.

Znajdą w ięc tu przcdciwszystkiem  am a­
to rsk ie  lub w ojskow e zespoły  m uzyczne j 
v) icle -cennych w iadom ości i w skazów ek i 
za iów no n a tu ry  organizacyjnej („W zoro- I 
\va próba" F. S k o czk i) ,_ jak teo retycznej | 
i prak tycznej (dr. J K-offler „Teor-ja mu­
zyki i kom pozycji", „Instnimentacja.**, dział j 
„Nie w olno zapom inać", K ulczycki: „Sol- j 
feż“, Sikorski: „Cze-m jest teo rja  m uzyki 
dla orkiestra,nta"). L ecz „O rkiestra" zw ra ­
ca się -iwe-tyKko do or.k icstranta; czytelń,ik- 
m eloman znajdzie w tym  miesięczniku po­
pularne prace  takich piór, jak dr. J. Reiss 
( , 0  m uzykalności"), lub S. Niewiadomski 
(„Szkice h istoryczne", „F ryderyk  Szo­
pen"), p rzeczy ta  rów nież z  za in teresow a­
niem pozostałe artyku ły , po rusza ją te  cały  
szereg  zagadnień natury  artystycznej, hi­
storycznej. estetycznej i pedagogicznej 
(Kpt. Chmiele-wicz, W . Faibry, A. Plohii,
J. Adamski, Dr. K arw incr, F, M. Nowo­
wiejski, Dr. C zerw hiski i in.).

Do urozm aicenia bogatej treści „O r­
k iestry" p rzyczyniają  się sfaie rub ryk i: 
„R ozm aitości1* i „Uśmiech O rk iestry". O 
aktualiach donosi Kronika. P e tn a  in icjaty­
w y redakcja w prow  adziia dział „Co każdy 
muzyk powinien w iedzieć", k tó ry , dążąc 
do podania w  -alfabetycznym porządku 
całokształtu  w iedzy m uzycznej, u tw orzyć 
ma wielki leksykon m uzyczny.

„O rkiestra" jest n icty lke doskonałym  
przew odnikiem  dla w szelkich zespoiów , 
lecz organem , k tó ry  dzięki bogatej treści, 
ujętej w  p rzystępną dla w szystk ich  formę, 
pow inicn znaleźć się w  ręku każdego, kto 
ma dla muzyki zain iercaow aaie. Dr. J. F.

ZJAZD NAFTOWY.
VI. Zjazd naftow y, k tó ry  zaszczyci 

sw a obecnością P . P rezy d en t Rzplitcj 
Prof. Ignacy M ościcky odbędzie sie w  
dniach 22 i 23 października br. w  K-re- 
■śmie i p-ofączony będzie z uroczysto­
ścią odsłonięcia pomnika Łukasiewi- 
cza.

Pro-gram Zjazdu i u roczystości u ło­
żony został następująco:

S-obota. dnia 22 października br. Go­
dzina 9 (sala gimnazjum im. Koperni­
k a ): O tw arcie zjazdu p rzez  prezesa
Rady Z jazdów  N aftow ych prof. inż. 
Zygmu-nta Bielskiego. U konsty tuow a­
nie się Zjazdu. O dczytanie listy  dele­
gatów  w itających  Zjazd (z a m a s t prze­
mówień). —  Go-clz. 9.30: Po-sledzenie

! plenarne — re fera ty . — Godz. 10.30:
| Posiedzenie sekcyj: kopalnianej i ga- 

izow-o-rafincryjnej. Referaty. — Godz. 
IG (sala itow. ginr-n. „Sokół11): P osie­
dzenie plenarne. Pow itanie P . P rezy ­
d en ta  Rzplitej przez prof. Z. Bielskie­
go. R eferaty . — Godz. 21 (sala Tow. 
K asynow ego): W spólna kolacja.

Niedziela, dnia 23 października br.: 
U roczystość odsłonięcia pom nika Igna­
cego Lukas cwicza. (W szyscy  uczest­
nicy VI. Zjazdu naftow ego są  proszeni 
na  pow yższą  uroczystość). Godz. 9: 
N abożeństw o w  kościele parafialnym . 
— Godz. 10: O dsłonięcie pomnika L
Ł ukasiew icza. — Godz. l i :  Akademia 
w  sali Sokoła. — Godz. 19: Bankiet 
w  sali Sokola. —  Godz. 22: Raut w 
sali T ow . K asynow ego. — Godz. 15: 
(sala gimnazjum im. K-opermka): Po-

PROGRAM VI. ZJAZUU NAFTOWEGO.

siedzenie plenarne   referaty . Uchwa
lenie rezo-lucyj zjazdow ych. Zamknię­
cie Zjazdu.

Poniedziałek, dnia 24 października 
1932: W spólna w yc eczKa do Moś-clc 
— zw'edzen-ie P aństw . Fabr. Zw iąz­
ków  A zotow ych. — G odz. 8: W yjazd 
z Krosna autobusam i. — Godz. 1” : 
R o z w ią z a n i w ycieczki w  M ościcach 
(pow rót autobusam i do Krosna zape­
wniony).

Referaty:

Sobota, 22 października 1932 przed 
południem :

Pos,iedzen'e plenarne:
Prof. mż. Z. Bielski: „O najgłęb­

szych otw orach w iertn iczych11.
Inż. J. W ojnar: „Pioble-m racjonalnej 

gospodarki złożem  ropnem " (z prac 
Biura Techn. Bad. St-ow. Pol. Inż. P,rz. 
Naft.).

Sekcja kopalniana:
J. C ząstka: „Obecne k :eirunki w  d-zie 

clznic eksploatacji ropy  i konserw acji 
ciśnienia złożow ego11.

Inż. H. K-ocza-rski: „Kalkulacja kosz­
tów  płytkich w ierceń w  zagl. zacho- 
dnie-m".

Inż. J. N aturski: „Torpedow anie szy 
bów  produkujących w  w arunkach k a ­
pilarnych z  szcizególnem uw zględnie­
niem p raw  Jaim'nla “.

S. Guz-owski: „Spraw ozdanie z p rac  
nad odbudow ą górniczą vv P oisce11.

Inż. W . Klimkiew 0 2 : „.Rozwój tech­
niki w iertniczej i eksploatacy ,iej w

„Dostawca śmierci"
ra ustach CSiarhma.

Klęski żyw iołow e i nędze wojenne, 
jakie w  ostatn im  czasie naw iedziły  
M andżurię, p rzyw róciły  do życia  
znów  starego  „azjatyck iego  gościa" 
— ch-oilerę, k tó ra  w  C harbinie na Dale 
kim W schodzie, czuje się jak  u siebie 
w  dom u. W  roku bieżącym  w  lęcie i 
w  p ierw szych  dniach jesieni cho-leira 
pochłonęła setki ofiar. Setki lekarzy  
zorganizow anych w  oddziałach przc- 
ciw epidem icznych w alczy  z  tą  choro­
ba  straszliw ą, T ym  oddziałom  lekar­
skim służy rów nież t. zw. „dostaw ca 
śm ierci". J e s t  to  autobus n r. 531, który, 
jeszcze niedaw no w cale me różnił się 
od innych autobusów . Na jego- platfor­
mie je-szcjte niedaw no szofer w y k rz y ­
k iw ał k ierunek jazd y : C zuram M oda-
g-orr. Jego pasażeram i pyli chanbińezy, 
cy, k tó rzy  udaw ali się do  ipracy, na 
zakupy czy  toż w  letnich dniach  mad 
rze-kę Sunga-rę. O becnie autobus ten 
w yw ołu ję  zgrozę. P rzechodnie  ponuro 
patrzą , jak  przejeżdża o-n p rzez uhee. 
K onduktor już daw no znikł a n a  jeg o  
miejsce pow ołano sanjta-rjiusza z  opa­
ską K om itetu przeaiwepideiiniezinegio 
na ranneniu. !

Zmieni} też  kierunek ten autobus. 
Obecnie jeździ tylko w  kierunku miej­
skiego szpitala centralnego, dokąd  co­
dziennie zw ozi się  dziesiątki ludzi, cho 
ru jących Iną cholerę. A utobus ten, na­
zw any  p rzez  ludność m iejscow ą „do­
s taw ca  śm ierci" jest jedynem  środ­
kiem łączącym  chorych na chołere z  
resz tą  m iasta. B y ły  dni. k iedy  autobus 
w  ciągu 24 godzin odbył 50 tu r. W  
ostatnim  jednak czasie na szczęście li­
czba ta się zm niejsza, poniew aż' epide­
mia cholery już nie> tak gw ałtow nie 
grasuje.

Jak  ty lko  nadejcie w ieść, że k toś po 
dejrzan ic  zachorow ał, „dostaw ca 
śm ierci" już śpieszy na w skazane 
miejsce. W  m ieszkaniu chorego natych 
m iast p rzeprow adzona jest desinfekcja 
a pacjen t odw ieziony zostaje do szpi­
tala. C zęsto się zdarza, że jest 'to 0- 
statiuia podróż.

L ekarz  jeżdżący w  tym  autobusie 
opow iada: „Ciężka jest naszą  praca. 
Krew ni chorych w idzą w  nas nieprzy­
jaciół i przyjm ują nas bai dzo nieprzy­

chylnie. Ludzie nie m ogą zrozum ieć, 
że spełniam y sw ój obow iązek. Z dru­
giej s tro n y  zachow anie sie ludności 
jest zupełnie zrozum iałe, bow iem  od­
jazd chorego autobusem , to odjazd w  
przepaść. Nikt nie w ie jaki los spotkał 
pacjen ta  .a cm en tarz  dla zm arłych na 
cholerę to  rzeczyw iście  cm entarz  nie­
znanych grobów ".

Charbińs-kie pisano „R-uPor" następu 
jaco opasuje tcii osta tn i p rzy tu łek  ofiar 
epidem ii:

„K roczym y za dozorcą. W  kształcie 
■litery „T" rozłożone są w spólne i po­
jedyncze grdby , k tó rych  w ierzchołki 
oblane są w apnem . C zterej g rabarze  
zasypują  w iejki w spólny igrób, w  k tó ­
ry m  pggipaebano 14 C hińczyków  zm ar 
łych  na cholerę. Z araz obok p rzygo to ­
w an y  jest dmtgi g rób  m asow y. T ru­
pów  zazw yczaj ow ija  się w  płó tno  1 
układa się  w  jam ie jednego opok dru­
giego". „G rzebiem y w  w spólnych gro 
bach R osjan i C hińczyków " — odpo­
w iedział na nasze py tan ie  dozorca.

-W racając z cm entarza, dziennikarz 
spotkał dw óch g rab a rzy  -dnńsłcioh, nio 
sących  zw łoki człow ieka zm arłego na 
cholerę, ow inięte w  płótno. B yło  to 
ostatnie w rażenie  z tego  ponurego za­
kątka.

« = 0 = .

Nocne dyżury ?ptełc.
Od niedzieli 9-go do soboty  15-go paź­

dziernika br. m ają nocny dyżur nastę­
pujące ap tek i: 1) A. A schkenazego. Żół­
kiew ska 4. 2) K. A ngensterna, Krasickich 
20. 3) F. B rrszaka , Ł yczakow ska 155. 4) 
M. B eizera, Legjonów 23, 5) A. B raun-
steina, Lw ów —Zniesienie, 6) F. D eweche- 
go, S łow ackiego 12. 71 W . D obrzańskiego, 
Akadem icka 3. 8) K. Duehla. Piłsudskiego 
14, 9) A. Ehrbacha, Ł yczakow ska 3. 10)
O. H elim ana, K opernika 23, 11) K. K ajeta- 
now icza. S łoneczna U 12) Fr. K rzyżanow ­
skiego. Na Bajkach 23, 13' J. K w artnera, 
Z am arstynow ska 54, 14) M. Krynickiego, 
L eona Sapiehy  77. 15) M. Ł azow skiego,
G ró jeck a  81. 16) H. M esuty. Król. Jadw i­
gi 31, 17) M. O berlaendera. P iekarska  45,
18) W . Sarkisiew icza, Zyblikiew icza 14,
19) L. Śladow skiego, H alicka 3, 20) S. 
Stenzla. nl. M am ek ! 3.

Stanach Zjedn. A. P . i jej nowoczesne 
zagadnienia".

Inż. M. Gawliński: „O dw adnianie o- 
tw-orów gazow ych przy  pom ocy urzą- 
dzeg syfonow ych11.

Sekcja gaz-owo-rafineryjna:
D r. S. Hem pel: „O trzym yw anie w o- 

doru z gazu ziem nego".
D r. Z. T om as;k: „Z nadań nad che­

miczną przeróbką gazu ziem nego1.
Inż. S. S zarek : „O eksplozjach i na- 

wann-ian-iu gazów  ziem nych" (z prac 
B:,ura Techn. Bad. S tow . Pol. Inż, 
P rzem . Naft.).

Dr. Z. Łahociński: „O asfaltach z rop 
m ałopolskich".

Inż. W . K ołodziej: „Spraw ozdanie z 
komisji dla spraw  m  erzen a gazu zie­
m nego".

Inż. B. Szym ański i S. Suiimirski: 
„Instalacje na gaz w ysokoprężny".

Inż. M. M-ogikrcki i S. Sulm-Tski: 
„Z p rac  .nad konstrukcją urządzeń g a ­
zow ych11.

inż. H. 01-s-zew'ski: „O zaw artości
gazołiny w  gazie ziemnym".

Sobota, 22 października- 1932 po poi. 
P o s;ed:zene plenarne:
D yr. Dep. G óm .-H utn. Min. P . i H, 

C. P echc: .jPolski p rogram  naftow y".
I.nż. M. Szydłow ski: „Problem  orga­

nizacji przem ysłu naftow ego".
Dr. I. W ygard : „Aktualne zagadnie­

nia gospodarcze przem ysłu  naftow e­
go".

Niedziela, 23 p aźd z ie rn k a  1932 po 
południu.

Posiedzenie plenarne:
Inż. A. N ieniewski: „Rozwój w ier­

ceń w zagłębiu zachodniem  n.a tle sto­
sunków  geologcznych".

Dr. B. W ojciechow ski: „Elem ent poi 
ski w  przem yśle naftow ym ".

D r. A. K-tolski: „Problem  cen  i dum- 
P ngu w  przem yśle naftow ym ".

Inż. M. F ingerchut: „H istorja rozw o­
ju przem ysłu naftow ego w  Polsce".

Inż. S. S u lm irsk i: „P rzem ysł gazu
ziemnego a rozw ój gazow nictw a w  
Polsce".

* * •

Udział w  Zjeździć, w  w spólnej ko­
lacji i  w  w ycieczce do M oście u p ra ­
sza sie zg łaszać  możliwde, w cześnie 
(naipóźniaj do -dn. 19 paźdz.) (Stow . 
Polskich Inż. P rzem . Naft. Od-dz:al za­
chodni, Krosno, ul. L ew akow skisgo), 
celem ułatw ienia p racy  Komitetowi, 
p rzy  spodziew anym  licznym  napiyw ie 
przyjezdnych. W  -niedziele, d n a  23-go 
w' godz. o-d 13— 15 będą -przygotowa­
ne dla uczestników  Zjazdu obiady  w  
lokalu Tow . K asynow ego, k tó re  nale­
ży  rów nież w cześniej zam aw iać.

B iuro kw aterunkow e urzęduje wr dn. 
21—23 na dw orcu kolejow ym  w  K ro­
śnie. S ek re ta ria t Zjazdu w  -gimnazjum 
im. Kopernika.

S ekre taria t K onrtetu  o-rgan'zacyjne- 
go i R ady  Z jazdów  N aftow ych: Sto­
w arzyszen ie  Polskich Inżynierów  P rze  
m ysia  Naftowego, B orysław , ul. Koś- 
emszki, tek nr. 101.

Komitet organizacyjny: Mż. d r. A.
M arkiewicz, dr. L. B leier, T. Chłapow  
ski, inż. S. D ażw ański, sen. W . D łu­
gosz, J. Domski. inż. M. Fingerchut, 
inż. W . Hłas-ko, inż. E. Jędrze.iow sk;
J. Klewski, inż. J. -Klip-per inż. H. K-o- 
czarski-, inż. A. Kowalski, J. Krukie- 
rek, inż, J. Kuratow , inż. W, Letchford 
K. Magi-eT-owskk inż. H. M arczak, sta­
ro sta  J. Mairossanyi. dyr. inż. J. Molly, 
ra d c a  inż. B. M oraw ski, inż, A. Nie­
niew ski, inż. A. N ow akow ski, inż. H. 
O lszew sk'. A. p aszkowwki, dr. :J. P a ­
w łow ski, R. P-ostępsk-i, pro-f. dr. S. P  - 
lat, A. Rappe, starosta E. Rappe, pror. 
dr. W. Rogala, dr. S. Stiknarowski. L. 
SzeTau-c, 5nż. M. Szydłow ski, J. W a­
ch,a-l, S. W egner, inż. M. W yszyński.

R ada Zjazdów  -Naftowych: Prof. inż. 
Z. Bielski (prezes), Z. B iluehow sk', 
m ż. NI. F in g erch u t inż. J. Gigel, inż. 
M. Karpiński, dr. J. Kozicki, inż M. 
K rygow ski, inż. T. Ł a-zcz, m ż. R. M a­
chnicki, dr. T. M'kucki, in,ż. St. P a ra -  
szczak. 'ni. W . Piotrow ski, inż. T. Re­
guła. dr. St. ScLaetzel, inż. S. SuL- 
tnfirski, dr, St. W eżgner, dr. I. W y ­
gard, C. Załuski, inż. J. Zieliński (se­
k re ta rz  generalny).
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S ta d jo n  kolejowego P W. m  Wołyniu.

J. STRANG MORRISON. 74)

W  K tw ercach not Łuckiem o tw arto  bo­
isko . portow e Kolejowego Przysposbiotiia 
W ciskow ego. Na uroczj"stość o tw arcia

2 GIEŁDY.
Z GIFJ .DY WARSZAWSKIEJ.

W arszawa. 12 października. (G.)
D ew izy (transakcje).

Belgia 123.85- Londyn 30.70, Nowy 
Jork  8.919, P a ry ż  34.98, P ra g a  26.41, 
Szw ajcaria 172.20. G dańsk 173.60.

TendemŃa mocniejsza d la  dew iz na 
N ow y Jork, słabsza  dla dew iz europej 
skich. B anknoty  dolarow e w  obrotach ( 
pozagiełdow ych 8.9C75 do 8.909, Rubel | 
z ło ty  4.60 i pól. D ew iza na Berlin w  , 
obro tach  m iędzybankow ych 211.90. ; 
M arki niemieckie banknoty  w  obro­
tach p ryw atnych  211.40.

Pap iery  procentowe.

4 proc. pożyczka inw estycyjna se- 
■rjowa 105, 4 proc. pożyczka inw esty­
cy jna 96.75, 96.50, 4 i pól proc. listy  
zastawme ziem skie 38, 6 proc. pożycz­
ka dolarow a 55 i pól, 7 proc. listy za­
staw ne B. G. K. 83.25, 7 proc. obliga­
cje  B. G K 83.25, 7 proc. listy Banku 
Rolnego 83.25, 8 proc. listy zastaw  ne 
m. W arszaw y  59, 59.75, 59, 8 proc. li­
sty zastawme B. G. K 94. 3  .proc. obli­
gacje B. G K. 94, 8 proc. listy zastaw - 
ne Banku Rolnego 94, B ank Polski 89-

Te "dencja* m ocniejsza dla pożyczek 
państw ow ych i listów zastaw nych. 
O broty  akcjami bardzo  małe*

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 12 października.

Na Giełdzie obroty  praw ie w e w szy st­
kich artykułach . Pszenica., ż j to, ow ies na­
dal zw yżkuj? w  cenie. Pozatem  fasola, 
Ireczka , len, rzepak, tudzież o tręby  podro­
żały.

p rzy b y ł w jew oda w ołyńsk i Józew ski oraz 
biskup łucki. — Pouajeiny w idok boiska 
podczas uroczystości pośw ięcenia.

T endencja zw yżkow a, usposobienie oży 
w 'one.

Ceny giełdow e:
Loco P odw otoczyska: pszenica dw orska

701.5 22.00—22.50, żyto zbiorow e 13.75— 
14.00, jęczmień dw orski 13.60—14.00, owies 
dw orski 14.25— 14.75, ow ies zbiorow y 13.00
13.50, iasola k ra sa  19.00—21.00, o tręby  
żytnie 6.75—7.00, o tręby  pszenne 7.00— 
7.25.

Loco L w ów : m ąka pszenna luksusowa-"
45.00—48.50, m ąka pszenna 44.00—44.50. 
m ąka ży tn ia  28.00—29.00.

Ceny rynkow e:
Loco P o d w o to czy sk a : pszenica dw orska

739.5 g /l  25.00—25.50, pszenica dw orska
719.5 23.50—24.00, pszenica dw orska 703.5 
22.25—22.75, pszenica dw orska 0S1 21.00—
21.50, żyto jednolite 14.75— 15.00. iasola 
biała 16.00—20.00, lireczka przem iałow a
13.00— 13.50, len 33.00—35.00, rzepak oz - 
my 37.00—38.00.

Loco L w ó w : pszenica d\\ orska, 739.5 g /l
27.00—27.50, pszenica dw orska 719.5 25.50 
— 26.00, pszenica dw orska 703.5 24.25— 
24.75, pszenica zbiorow a 701.5 24.00—
24.50, pszenica zbiorow a 6S1 2p.Q0—23.50, 
żyto jednolite 16.75— 17.00,'iży  to zbiorowe 
15.75— 16.00, ow ies dw orski 16.75— 17.25, 
owies zbiorow y 15.50—16.00.

N A  W O D Z I E  
i  P O D  W O D Ą .

(Squa!I am ong the Lochs). 

Przekład autoryzowany z angielskiego 
(Ciąg dalszy.)

Chciałem poprzeć to tw ierdzeire  
fecz zagłuszyła mnie.

— H raL a, jak pan musiał zauw ażyćA  
jest zakochany w  Nuel d.o szaleństw a. 
Jego dobra przylegają do tam tycii 1 
stanow ią dcli depełn onie. Pom ijając 
osobiste względy, m ałżeństw o to  jest 
zcw szechm iar pożądane. Mogę panu 
powiedzieć w  ścisłem  zaufaniu, — iu 
zniżyła głos _  że projekt tego m ał­
żeństw a zosta ł zaaprobow any w  Italji 
p rzez najdostojniejsze sfery. Rozumie 
pan? P rzez  najdostojniejsze ; -sfery.

Umilkła na chwilę, jakby pod w ra ­
żeniem w łasnych  słów .

— K w estja spadku jest uw ażana za 
rozstrzygniętą z w y ją tk :em tej jednei 
trudności, z k tórą  m am y tyle kłopotów  
P rosta  form alność, konieczna dla uspo 
kojeńia sumienia drobiazgow ej biuro- 
cT. Go się tyczy  sukcesji,1 niema ż a ­
dnych w ątp liw ość1. M ałżeństw o połą­
czy ogrom ne majątki, co ma także ol­
brzym ie znaczenie dla italskiej polity­
ki ekonomicznej.

W  p  Ó  d  r  6  ż  y
w  n o te la c ł i ,  c - iy te ln ia c h , 

k s ię g a r n ia c h  d w o r c o ­

w y c h  i tp . n a le ż y  ż a d a ć

S Ł O W O  P O L S K I E

— Ależ siostrzenica łaskaw ej pani 
nie jest W łoszką — w trąciłem  pośpie­
sznie.

— Jej dziadek by ł W łochem  — m a­
gnatem  — jednym  z w iększych w  Ita­
lji. Noc! — panna M archand jest jo­
go spadkobierczynią. D ebra są o lbrzy  
mię i ich posiadanie jest zw iązane z 
w ysoką pozycją tow arzyską. T eraz  
pan roznnre , jakie śm ieszne b y ły  aspi 
racje pańskiego pana L o w ry d g o  i jak 
on nas mógi! iryow ać. I jak głupio pan 
sam postępow ał. T eraz  przekonał się, 
żc popełnił om yłkę J gotów  jest zejść 
nam  z droga

— Siostrzenica łaskaw ej pani p ra ­
gnie oczyw iście tego zw iązku?

— O czyw iście, chociaż trudno b y ­
łoby naw et brać pod uw agę uczucia, 
kiedy wchodzą W grę tak e don osłe 
czynniku Ale ona sercem  należy  do 
hrlab/ego, jakkolw iek sam a jeszcze 
nie zdaje sobie z tego sp raw y  w  całej 
pełni. C zarujący człowiek!

U rw ała nagle, dysząc  ciężko, na­
b ra ła  tchu i zaczęła  z pow rotem . H m  
b!,a d z \v i się ogrom nie, że w ystajk- 
fem  przeciw ko niemu. P rzypuszcza, 
że nie w yjaśnił mi sytuacji dostatecz­
nie w yraźnie. (Znaczyło to. że ja oka­
załem się tumanem). T rzeba więc te ­
mu zaradzić. T rzeba  rozprószyć W #- 
pl w o śc i? ’które faktycznie nie istnieją. 
S y tuacja  jest jasna. Obowiązki osób 
w platanych w  nia — jasne. Bogactw o 
i szczęście dla młodej dziew czyny

S P R Z E D A 1
gąPffiglB SP .4MNP-T1

FRANKI zf. 3-SO
k o łd r y  p r a w d z i w e  w e ł n i a n e ,  (brokaty1, n a ­
rzuty. najw iększy w ybór, najtaniej. F re :I5ch 
L w ów , S y k s iu s k a  2 1 . 28,3

M I E S Z K A N I A

S PU iSO jO W E
m ieszkanie z pełnym  kom fortem  obejm u­
jące cale p ierw sze p iętro , w przeShcznem  
poiożeiiiu  w śród ogrodów  do w ynajęcia w 
willi przy ul. konińsk iego  33. 2815

ŁADNY ~
słoneczny, frontow y, um eolow any pokój ta ­
nio do w ynajęcia Asnyka 7 drzwi 7. 2820

NAUKA I WYCHOWANIE

BAŁO ii A
W łoszka, wysoce w ykształcona udziela le ­
kcji kotiw ersacn w łoskiej i francuskiej. — 
Fredry 4/11!. 2818

POiYlOC LEKARSKA J

^aeU sK lm y  'e d y s r T e

I tf
aj eî ‘:i |

P ?T £ £ R Y/AT v  c f
trwałe, pewne i bezkonkurejicy.ne.

27C2

H E r P I i  A  Iv G  I N  A
P rósz,\i przeciw neiw ubo.om  głowy ro d u g  
ordynacji Pr. Dr. Adama CzyżoSicza w v ro n i 
Apteki Dr. Poralyńskicgo. Cer.a pudelka 0 80 gr. 
Żądać w aptekacn . — O strzega się przeu 
naśladow nictw em . 2731

FO S a O POSZUKUJą

SB ER PT A
praw nik, bez jakiejkolw iek pom ocy, prosi 
litościw e serca  o danie mu pracy, k o re p e ­
tycji ew entualnie zapom ogi p.em ężriej na 
k aw ałek  Chleba .  D okum enta na żąaan ie . Ł a ­
skaw e zgłoszenia przyjm uje W iśnio a ski 
Antoni, G orliczyna, p. P rzew orsk . P ro szę  
o szybką pom oc. 2819

R O Ż N E

M r. 2£oija< W e p p e r
K osm etyka lekarska  od 1 2 -1 . C horoby sk ó r- i 
ne i we ner. od 3 - 4 .  J a n o w s k a  26, telef. j 
23-19. C hirurgja estetyczna, leczenie ży la ­
ków', diaterm ia, pow róciła. 2605

WYTWG.Rv.iA
iamp elektrycznych i w yrobów  m etalow ych 
„ G a lw a n ja 1*, Żulniskiego 11, tel. 20-54. C e­
ny tabryczne ! 2701

 ------------- — -----------------------------------| DOSKONAŁY
i  e k a t z - S e g y s t a  D r. N. BLEECHFćLD ’ tow ar, unrzeim a usługa to  lajem nica pow o 
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Pod najdostoiszym  protektoratem . 
Któżby nie s ta ra ł się przyczynić do 
tak w spaniałego dzieła.

R łcc z y w iśc e , k to? — zadałem  so­
bie pytanie, czując, że w  rękach tej 
k o t "ety zamieniam się w w osk.

— W ęc, panie Haslam , nie odm aw ia 
pan? Z pana pomocą zybko> się zała­
twi w szystk ie  form alności. P an  . ro ­
zumie, jakie t-o jest w ażne d 'a  dobra 
Nosi? Stan niepewności działa ujem ­
nie na jej zdrowie.

— Czego w łaściw ie łaskaw a pan! 
odemnie żąda?

— Żeby pan przyjecltał w  g rudnu  
do Itaiji ,i z łoży ł zeznania, dotyczące 
odkrycia na dnie jeziora.

— Ależ la mam posadę!
Pani Cr-osier eksplodow ała. W ido­

cznie moje osobiste w zględy by ły  za 
błahe, żeby je można by ło  b rać  pod 
uw agę. Zaznaczyła, żc ona weźmie 
na s :ebie kosi-,ta mojej podróży. N!e 
pozwo-liłem jej dokończyć.

— Jeżeli przyjadę, to na w łasny  
kaszt.

— Ale czy pan przy jadzie?
— Praw dopodobnie.
— Ju tro  w yjeżdżam y do Italji — 

rzekła. — Może pan o tern pow ;e- 
dz,ieć panu  L o w ry ‘omu. I może pan 
byłby  łaskaw ' dać mi swój adres lon­
dyński? k

Napisałem swój adres' na lepkim ka 
w ałku papieru, pachnącego sm ołą. P a

! ni Grisier schow ku go do  torebki i 
i zapy ta ła :

— A zegarek?
P otrząsnąłem  przecząco głow ą. By 

łem na to  przygotow ali}*-*
— M oże — później.
Ch c a ł a  w ybuchnąć now ą tyradą, 

ale się poham ow ała.
— Jak  pan uw aża. Ale mam pań­

skie słowo, że złoży pan zeznania?
— Jeżeli pani zażąda, ow szem .
— Napewno nie obejdzie się bez te ­

go — odparła z naciskiem. Rada je­
stem , że pan zrozum iał doniosłość 
sp raw y . G dybyście się panow ie zacho 
wali tak rozsądnie od sam ego Począt­
ku, już by łoby  po w szystkiem .

To było  mocno niespraw iedliw e. Kto 
dokonał rozstrzygającego  odkrycia, 
jak nie m y ?  G zyby M onterey podjął 
sie nurkow ania? Ale nim zdążyłem  
coś pow iedzieć. Jam a skinęła mi w y- 
nioślę g łow ą i opuściła sklep, zam yka­
jąc za sobą drzw i. O parłem  się o  kon­
tuar, w yciera jąc  spocone czoku C zu­
łem, że nie postaw iłem  się tak, jak po­
winienem był. Zachow ałem  się potul­
nie. Ale cóż m ogłem  zrobić? Na gó­
rze rozległy  sne 'kroki i stłum iony chi­
chot.

— Aj, aj, gorąca baba. Ten hrabia to 
przy  nici dziecko.

I Patersom zeszedł po drabince do 
sklepu, śm iejąc się filuternie.

,(C. d. n.)
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